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Matka przed w Jem, oskarżona o potworne synobójstwo
la miłość... Obłędna 

h  —Ha... O to słowa, które 
j /  «uie cisnęły raz po raz na 
.  9 k a ż d e m u , kto był wezo- 

ha s a li  Nr. 2 Sądu Okręgo- 
-• ^  W arszawie w  czacie

owitego procesu Fran- 
1 Bobka, oskarżonej o 

jstwo.

dreszcz grozy
^ j^ c i s z k a  Bobka, średniego 

39-letnia kobieta o 
^  raczej nieładnej zaję- 

na âw ' e osikairźo- 
hwi|' P*od konwojom poste* 
N ow ego.

'^“Kovva podnosi kołinierz 
'*dvT  ̂ y areszt a nckiej, głowę 

od publiczności i 
w 7111* oczyma wypatruje 

komplet sędziowski, któ 
p Przewodniczy wicepre- 
^rzybylowski.

pierwsze słowa aktu 
Jttlia bratnią tak, żc kuż- 
wiiehacza ogarnia lodo- 

X dfłeszQz grozy.
. “»o spraw y:

Zabiła syna
8 niai a r - k- 11'•

•..^łkowfskiej i Koszyko- 
porter unk o w  ego XI 

§?* u P- B- podeszła .ja-
tfc. °bieta. i nic sie rdcH7ało. łleta, ja k  się okazało, 
Cjyt 0llS.2ka Bobka i oświad- 
kje ’ Ze w hotelu „Ceiniral", 
i«m „nącym s‘9 przy ul. Aleje 

Li— ‘Hnskie zabiła.    swego
jj^^So syna. Posterunko- 

®Ce się na wskazane miej 
U* } -£  P°'koju Nr. 45 u jrzał 

zwłoki chłopca z 
■ 01 ? a rdłem, p rzykry  

Ną ^
stafy ^ W)e puste 

ne i opakow anie po 
« kn, nasennym — liumi- 

y-*bok leżała brzytw a o

mocno wyszczerbionym o-
Sitrzu.

Franciszkę Bobka zatrzym a­
no i tegoż dnia przesłuchana 
przez sędziego .śledczego zło­
żyła obszerne, w yjaśnienie.

W 1922 r. poślubiła sierżan­
ta pu łku  łączności, stacjono­
wanego w Grudziądzu, Stani­
sława Bohkę.

Po roku przy®'zła na świat 
córeczka. W czasie porodu le­
karz, zastosował zabieg ch iru r­
giczny i skutkiem  tego dziew­
czynka miała złamaną nóżkę. 
Dziecko żyto k ilka tygodni.

Nieszczęsny syn
W 1924 r. urodził się Bob­

kom syn, którem u nadano 
imię H enryk. Dziecko to było 
nieco opóźnione w  rozwoju, 
miało trudności przy współ­
życiu z rówmeśnikami.

Matka odnosiła się do syna 
z niesłychaną miłością, po­
święcając m u wiele czasu. 
O jciec dzieckiem zajmował 
się m niej, jednakże intereso­
wał się postępami syna w szko 
Ie powszechnej.

Na tle w ychowania syna 
przez Franciszkę Bobka po­
wstawały częste nieporozumie 
ni a między nią a mężem, któ­
ry  miał za złe żonie, że źle wy­
chowuje dziecko, które jest 
kapryśne i krnąbrne i zbyt 
rozpieszczone, co źle wpływ-a 
na jego samodzielność.

W 1926 r. Bobka został służ­
bowo przeniesiony do War­
szawy. Na początku 1936 r. 
Bobka w ystąpił z w ojska i na­
był na imię n ie jak ie j Euge­
nii Zapaiowskiej sklep spo­
żywczy p rzy  ul. Stare Miasto 
Nr. 10.

W końcu marca r. b. S tani­
sław Bobka zachorował na

zapalenie płuc i leczył się w 
szpitalu. W tym  czasie żona 
w ynajęła mieszkanie p rzy  u l .  
Żelaizmej 64, gdzie zamieszka­
ła z synem.

Po k ilku tygodniach Stani­
sław Bobka w rócił do domu i 
na zalecenie lekarzy miał się 
udać na w ypoczynek na wieś.

6 m aja  Bobka oświadczył, 
że wyjeżdża do Legionowa, 
p risząc  żonę, by w raz z sy­
nem pojechała do je j b ra ta  ao 
Grudziądza, gdzie mieli spę­
dzić miesiące letnie. Bobkowa 
odprowadziła męża na stację.

Po przyjściu do domu z 
przerażeniem  stw ierdziła, że 
mąż zamiast swegc lekarstwa 
wziął tu tk i z luminalem, któ­

rego często sama używała, 
cierpiąc na bezsenność.

Wobawie, że mąż p rzez  po­
myłkę zażyje narkotyku, te ­
goż samego.dnia.-wraz z synem 
pojechała do Legionowa na 
poszukiiW-anie męża. Niestety, 
męża w Legionowie nie zasta­
ła.

Zamiast do aomu 
do hotelu

Bobkowa przenocowała w 
Legiońowie i w dniu t  maja 
po przyjeździe do W arszawy 
nie w róciła się do swego m ie­
szkania przy  ul. Żelaznej, a 
wprost z dworca udała się do 
pobliskiego hotelu „Central",

gdzie w ynajęła na jedną do­
bę pokój Nr. 45, położony na 
V piętrze.

P o ... zjedzeniu obiadu na 
mieście Bobkowa wróciła do 
hotelu i nie opuszczała ju ż  po 
koju, k tó ry  szczelnie zamknę­
ła na klucz.

Już od dawna k ie łkow ała,w 
m ej myśl, że syn, którego tak 
mocno kochała, może być nie 
szczęśliwy w życiu. Sama czu­
lą się chora na serce i spodzie­
w ała się w kęęśdc j ćhwiłi 
gwałtownej śmierci. Na męża' 
nie mogła liczyć, bo w praw ­
dzie był dobry dla niej. ale 
bała się, że go straci.

Dalszy ciqg na str- 2-ej

oraz liczne rewizje W ftiifeszkaniach
GDAŃSK. (PAT.). Gdańska 

policja polityczna przeprowa­
dza w dalszym ći4gu areszto­
wania wśród spcjąlistów gdań 
skieh.

W dn. 6 bm. aresztowario po 
słankę do Yolkstagu p. G ertru 
dę Mueller, b. posłankę Plaet- 
chnerową, pnsła Godan, preze 
sa socjalistycznego związku

młodzieży robotniczej oraz ro 
botniczego związku sportowe­
go p. iThomatft-, fytHy,.'ązyin: tęń 
ostatni po przesłuchaniu zo­
stał zwolniony. . . ~

Jednocześnie policja przepro 
wadziła rewizję w mieszkaniu 
przywódcy stronnictwa socja­
listycznego w Gdańsku posła

BrUJa oraz posłów śoć ja lis tycz 
nych redaktorów „Danziger 
Yoiksti.otmę" Brosta, Webera i 
Ihom ata oraz Moritza i ioep 
łera, szukający broni-,, której 
jednak nie znaleziono.

Władze gdańskie poszukują 
ponadto posłów Brilla i Webe­
ra, których podczas rewizji w 
mieszkaniach nie zastano.

Polska za emigracją do
Oświadczenie min. Komarnłckiego w Lidze Narodów

GENEWA. (PAT.). W dniu 
wczorajszym obradowała nad 
sprawami mandatowymi 6-ta 
komisja Zgromadzenia Ligi 
Narodów.

Po mowie przedstawiciela 
Norwegii p. Lange, który omó

Szczur he elowy przy robocie
W wyrafinowana przestępczynią

W ‘ hewsjkim hotęlu „Ad- j w ażniejsza potrafiła zyskać łka ła . W alizka posiadała po- 
miczyrm niezaną zaufanie Niemca i uśpić jego dwójne dno. Szybko wizięła się

d o  p r a c y  i w y c ię ła  d r u g i  o t-ża'łSZa' Bównież w poko- 
^  nnfai0lWa‘I1y111 przez szpie- 
?*e von Killingera

^kłóeało  nocnego spo-c _
^ jo n  P!.eS smacznie spał, 

^ miłością. Jego part- 
Natomiast czuwała. Nie 

Było spać. miała je- 
do zdziałania tej

iczas udało się je j do 
(Przeprowadzić swój 

d° srwego 
f11 -MrwA Sąsiednim ppko-

^U jąc/zam ieszanie w 
^nółaltt dostać się do 

iniemiecktęgo 
&ię przed-sżu- 

^ fij  pblicia,, a coc j ą , . naj-

caujność i ostrożność.
Gdy stwierdziła, że Niemiec 

twardo śpi, ześlizgnęła się -z 
kanapy i cichutiko podeszła do 
krzesła, na którym  leżało u- 
b ranie szpiega. Przeszukała 
wszystkie kieszenie, w yjm u­
jąc każdy skraw ek papieru i 
chowając go do uk ry te j w ko­
szuli kieszonki. Następnie pod 
kradła się do walizki, w któ­
rej, jak  przypuszczała, prze­
chowywał ważne dokum enty 
wojskowe.

W alizka posiadała tajem ny 
zamek. Nie mogła je j otwo­
rzyć. Nie nam yślając się d łu­
go,, wycięła żylętką w walizce 
otwór i wsunęła w eń rękę. 
Lecz nie znalazła, czego szu-

wor, tym razem je j  ręka na­
trafiła na papiery

Niezwykle ostrożnie zaczęła 
je  wyciągać na zewnątrz. Mi­
mo to walizka niespodzianie 
się obsunęła i lekko uderzyła 
o ścianę.

— Kto tam? — zawołał prze 
budzony Killinger.

Czy kobieta została p rzy ła­
pana na gorącym uczynku? 
Czy zdołała po raz drugi u-, 
śpić czujność w yrafinow ane­
go sap i-ega ? Na to da odpo­
wiedź dzisiejszy odcinek n a­
szej frapującej powieści „A- 
gentka C 46", drukow ane j na 
stronie 4-tej.

wił działalność komisji manda 
towej, ząbgal głos przedstawi­
ciel Polski min. Komarnicki, 
wygłaszając następujące prze­
mówienie:

„Liczne oświadczenia, składane 
przez delegację polską w toku do­
rocznych dyskusji na 6-tej komisji 
Zgromadzenia na temat działalności 
kotaisji .m andatow ej Ligi Narodów, 
świadczą o żywym zainteresowaniu 
Rządu polskiego swobodnym rozwo 
jetń żydowskiej siedziby narodowej 
w Palestynie.

To niezmienne stanowisko mego 
rządu - r  mówił p. Komarnicki — o- 
kreślone jest 2-ma czynnikami, posia 
dającym i życiowe i istótnc znaczenie 
dla mego kraju. '

Pierwszym z nich jest firzeludnic 
nie Polski i wywołana konieczność 
em igracji dla mas żAlowskich, które 
ze względu na Ewą strukturę ekono 
mieżną' z trudem mogą- dostosować 
s ię  do społecznej, ewolucji, odbyw a­
jącej się w Polsce współczesnej.

Zagadnienie to nie istnieje w po­
dobnej postaci ‘w Europie centralnej, 
lub zachodniej, a opinia zachodu wie 
o tyin zagadnieniu bardzo mało, al 
bo wcale.

Z drugiej strony, zważywszy na 
fak t,'żerna terytorium  Polski'znajdu 
je się. jedno z najliczniejszych śku- 
pisk żydowskich w Europie, jest o- 
bo wiąz kie m Rządu polskiego śle­
dzić z uwagą i szczególna _ sym pa­
tią rozwój żydowskiej siedziby naro 
dow-cj w Palestynie, realizującej od 

' wieczne marzenia narodu żydow­
skiego. . ; _

Po tym, ,co powiedziałem, mówił
. min. Kómairnicki, kÓIędży'mdi łatwo 
•będąajjiogK ypjąć, że Rząd" polsle

śledzi z napiętą uwagą bolesne w y­
padki, rozgrywające się w Palesty­
nie i żywi nadzieję, iż w ypadki te 
nie będą miały żadnego wpływu na 
rozwój Palestyny i że nie pomniej­
szą o ■ w niczym roli, jaką k raj ten 
wini< odgrywać dla narodu żydów 
skiego.

W związku z tym  mówca zauwa, i. 
że Rząd polski stwierdzi! z zadowolę 
niem, iż rząd brytyjski w następ 
stwde ostatnich zaburzeń nie zaha­
mował, emigracji do Palestyny. Rząd 
polski jest głęboko przeświadczony, 
że 'decyzja ta zostanie utrzym ana.
. Uważając wprawdzie Palestynę za 
jedyny i naturalny teren cm igracyj 
ny dla Żydów, sądzimy jrduak, iż 
jest meczą niezbędną zauważyć, iż 
Liga Narodów pow inna ' córa.z' wię­
cej zwracać uwagi na rosnącą wciąż 
konieczność znalezienia innych tęre 
nów em igracyjnych dla olbrzym ie­
go rezerwuaru ludności żydowskiej, 
m ieszkającej wr Europie Środkowej 
i Wschodniej.

Konieczność ta, która już jest 
przedmiotem poważnych dyskusji w 
pewnych kolach żydów  w Polsce, 
wywołując przychylny i sympatycz 
ny oddźwięk w polskich sferach rzą 
dowych, nie powinna być 'bśgatelizo 
wana i ignorowana przez Ligę' Naro 
dów, powołaną przecież do rozstrzy­
gania zagadąięń tego rod za ju t które 
s ą  typowymi zagadnieniami o  cha­
rakterze m iędzynarodowym .'

Zdaję sobie całkowicie spraw ę -- 
Oświadczył w zakóńćzctiiu ' minister 
Komarnicki —- że Liga -Narodów mo 
że działać etapam i i .dlatego zastrzc 
gam sobie możpość złożetiia Lidze 
Narodów we właściwej -Cgwili pro­
pozycji bardziej konkretnych i roz 
ległych",' ' •



Synotłójczyni przed sa&ni
( M a r t w *  z  nadm ant wznuzem a 

slrai Ja przyłomnoti w sadzie
fPo- zateL na I tr .  1 ej).

N icednalezienie tego dmia 
męża w Le g^oiwjw ie, gdzie, 
ja k  tw ierdził, m iał p rzeby­
w ać w okresie - e k on w a 1 esc en- 
cii. wpłynęło aa  nią w sposób 
diraizgueąicy. lo ,  czegu się n a j­
w ięcej bal a, to  jest porzuce­
nia przez męża atało się fak­
tem dokonanym. D ziecka po­
zbawione uje*, k tó ry  je  
w praw dzie nienawidził za nie 
dostateczny rerw ój iikiiy sło- 
P 'tł ale zewsze przeeiiśi mógł­
by s ię . zaopiekować synem, 
nię miało p rzeszłości. przed 
sobą. O na sama nie mogła za­
gw arantow ać m u spokojnego 

.życia.

Te myśli trap iły  ją  <d chwi­
lę k iedy w raz  i  synem ułoży­
ła się do łóżka na noc. Nie 
zm rużyła oka.

W śród nocy wstała. Rozpu­
śc ili k ilka p asu  lek foirobta- 
Lu w wodzie, obudziła syna i 
saklamikę z narkotykiem  w la­
ła mu do ust, aby „zasnął na 
cał© życie*.

Rano ku  swojemu zdamie- 
niu spostrzegła, że syn... żyje. 
Wtedy, nie nam yślając się dłu 
%4jy Wjr,p$a mężoWuką Iwzyrwę, 
k tóra miała przy sobie i w 
czasie snu podcięła synowi 
gardło.

Krew bluBuęła * szyi chłop­
ca... Pb chwili nie żył...

/ l/ le  n t o y ł a  a r f e b r e ć  
s o M e  l y c l o

Po Zabójstwie chciała sobie 
przeciąć żyły, ale dostała dręt 
wicy. Ręce tak drżały, że nie 
mogły utrzym ać brzytwy.

Zdołała jedynie zwłoki Hen­
ryku „okryć kołdrą, aby nie 
zmarzły w dtuaiei wędrówce 
do wieczności”. Po wyjściu Z 
hotelu zameldowało o swej 
zbrodni pierwszemu napotka­
nemu posterunkowemu.

pierwotne znania 
przed sędzią śledczym F ran­
ciszka Bobkowa uzupełniła 
po£mej jeszcze jeduy ra frag­
mentom. Otp pierwsizę dziecko, 
które miąło nóżkę złamaną na 
k utaję zabiegu operacyjnego 
jtzy  porodzie,/zostało umysi-przy
.- u -iL A '&

pie przez męża jei pozbawio­
ne życia 

Mąż nie chciał córŁ i-kaleki 
i w tym  cełu nakarm ił niemo­
wlę octem i pozostawił na noc 
be/ okrycia.

Jeśli chodzi o Henryka, to 
mąż miął d« niej pretensję, że 
s y n a  kocha zanadto. Dlatego 
toż nienawidził chłopca. Bob­
kowa nip mogła tego prznbo- 
leć, Proponowała mężowi ro­
zejście, ąle on na to się nię go­
dził. Namawiał ją  natomiast, 
aby pozbyła się syna. Raz. n a -  
tyei rzuć ii brzytwę, mów iąc, 
żeby n ią  S y n a  cciźnęla.

OkoHerności usjalone w  to­
ku śledztwa naoffwł potwier­
dzały z e s u ą u ia  b o b k o w e j .

f ś o c l M ł l t r  « y n a
d o  » 2 a l e i i s m o

Przesłuchani .świadkowie- 
potwierdź tli, że m atka koehr.ła 
syna do Sam Bob­
ka jednak interesował się na 
swój sposób Henrykiem. Bob­
kowa namiętnie rozczytywała 
się w procesach sądowych.

W czasie spraw y Gorgono- 
wej była , ik D rz e je ta ,  że jak  
sama mówiła nip spała po no- 
oąch. Na kiłka miesięcy p r z e d  
zbrodnią czytała w gazetach o 
synobójstwią, Mów'da wtedy, 
że owa matka, k tóra syna za­
bija * miłości, dobrze molnia. 
Podaw ała, Że i o niej będą pi­
sały gazety,

1 'stalone nadto zostało, że 
Rchk* w prawdzie nic poje­
chał do Legionowa, ale udał 
ąię do pobliskiego i .hotomo- 
u a. Uczynił tak  olg tego, że nie 
cheiął, oy  żona don p rzy je­
chała, gdyż lnmła udać się

Przyb; lowbki zapytuje:.
— Czy oskarżona n zyznaje 

się do winy, żń w W  b ma­
ja  r. b. um yślnie zabitą swe­
go 10-łetniogo syna H enryka, 
podrzynają® m u . brzytw ą 
gardło?

—, T ak, przyznaję się 4  mó­
wi oskarżona t jak b y  śm ier­
telny ehtód powiał po niej na 
dźw ięk tych słów, jaszcze 
mocniej podpinc kołnierz błu
*y »od Bzyj^

— Czy oskarżoną pragnie 
złożyć w yjaśnię? ia 8

— Tak. A ezf długo będę 
mogła mówić? -

— Oikarżor.a ma prawo ty ­
le mówić, ile to sama uzna za 
potrzebne. Może mówić na­
wet, poczynając od swoich 
pierwszych łat życia, o ile uwa 
ża, że to ma związek ze spra­
wą.

— Dobrze, będę mówiła o 
wszystk*ai. Urodziłam się 
na wsi W 24 roku życia w y­
szłam ?ą mąż za Stanisława 
Bobka.

— A w  j a k i  sposób o s k a r ż o ­
n a  P * .  w d a  c ię  a  ofee®* y m  n r ę -

— W alałabym  nie mówić, 
ale pow ifm. Fiudałam Ogło­
szenie do gazety, że pos/uku- 
|ę znajomości. Na to ogło- 
' zenie odezwał sie Stanisław  
Bobka. O n w tedy był eier- 
Mntem zawodowym,

I tu jak b y  w  oskarżonej 
pnwstai zup dnia inny obraz.

— Mąż był dla mnie bardzo 
dobry. Zawsze był dohry.

'm No, dobrze -r- uspokaja 
przewodniczący, ale proszę 
wrócić do tobn opowiadania.

— Po 10 w ;ciiącaeh p rz y ­
szło na świat dziecko. Miało 
złamaną nóżkę. Lekarz ją*?ła 
mai. Dziecko w krótce um ar­
ło. .Me mój mąż je s t u  ewim 
uy. W ybucha nagle oskarżo­
na.

— Wszystko rłe  ja  zrobi­
łam! Mą? mój niewinny! C>« 
był dla mnie bardzo dobry.

Rraew odn ośący łagodnymi 
■ai,iwy stara mę w płynąć na 
oskarżoną,’ oy pohąmowaiu 
zdenerwowanie i gkłądała spo 
ko ją ia  geammia, gdyś zada­
niem sądu jest wszechstronne 
wy jaśnienie wszystkiego.

- D skarżtm ą łagodne słowa 
prezesa ja k b y  cucą ? gjum ię- 
■ ąnią. Zaczyna opgwiauaĆ da 
lei, aż nagłe, bez powodu paj- 
! .liejszćga wpła:

— Proszę mnie nie męczyć!
Mąż m ój je s t niewinny I
I pp chwili opoy iada dalej:
—- Z dziewczynką chrutzili- 

,śmv do chirurga. Ja byłam 
b liska obłędu, gdy cię dowie­
działam, że córeczka będzie 
kaleką,,.
Może i n a ż  tę? gię prgejmB- 
wał„ Chyba, ja  nic wiem, ale 
on pewno też się przejm ował, 
Te, eę w śledztwie była po- 
wiedziune — ro jest n iepraw ­
da. Ja tego ni« mówiłam, ner- 
Ytfy moje ae^nawuły, a ni® 
ja! w ykr»yAuje oskatrżoua-

l i / r a ż ^ n l f f
p o  ś m i e r c i  c ó r l f l

Córeczki, uunairła. Ra re-
wraz a synem do brata. Nie ^  wredizlł m  _ m >  O T * ?* ; 

^ • ■ • - • Mąą nie kochał dwćcka^ taklum inalu i 
wej

zabierał ze
obawy żony co do mo 
pomyłki były płonna.

Sekcja zwłok 12-}etniego 
chłopca wykapała, że amierć 
aaftąpitu  sikutkier1 ak ry  a- 
w ien a po prąerznięeiu gard­
ła brzytwą. Ze śladów na 
swhtkaeh i z obecności reejmi- 

tuż przy szyi chłopca
bieg li .. snuli wniosek- że
r*xed użyciem brzytwy, mat­
ka usiłowała uou*ic syna reez 
ntkifin, CO jej się w rezulta­
cie ąie udało

Oakarśopą Bobkową sę- 
d*i« śledczy peddął badnniu 
prkoa psychiatrów, którzy o- 
t.k  kii,. 4e sabójczyn} w chwi­
li popełniania zbrodni m iała
w wiełkin1 ?inp»iu ogranjejso-
e* m aiOftśó kierowania sw y­
mi czynami. ;

T yle ak t Qsfcft*i«fcia.
4*9 dopiero piąsąmowjęję 

,v ypadły zeznania oskarżonej.
Przewodniczący wiceprezes

mi się sMawalo. Miąłaj® Mf9 S|- 
ąn w rażenia po śsn ^ ffi dziew 
ezynki. Mąż wogóle nie ko- 
chsł dzieci i nie chciał ieh 
mieć!

—. Ą czy m ar w yrażał w ja ­
kiś ąpcućjb swą niechęć do sy­
na? zapytuje prezes.

•**» Tak, ras chwycił rewol­
wer se stołikn i groziły że sy­
na aąhije.

I tu  oskarżona, jak b y  przę- 
r a żon a tym, co powiedziałą, 
p rzeryw a se ż a ią ia  i aapytu-
jo:

—A u y  mąż nic hed;ię ««
risztew any?

D ąlęj na zapytani® ąądą o® 
d i  chowani* męża wzglę­
dem syna — oskarżona odma­
wia ntlpowjrdai, 

i i  A jaki był stosunek uskąr 
Żonęj dq dzietka?

Moja miłość do dziecka 
hyfflr oplędna — odpowiada
przekonyw ująco i stanow­

czy m głosem oskarżona.
byłam  pad wszystkimi 

w g lądam i nprmRlna, ale pa 
puńkełe miłości do dziecka do 
stawałam obłędu, Ppzęśiado- 
wala mnię myśl. że może mu 
być w życiu źb , Dziecko by­
ło- jak  na swoje lata, bardzo 
u- iwne. Kochałam je tym  wie 
ćęi. Męża nie kochałam nigdy! 
Jak on by! w pułku, to irdaiam

W  m i t  S o n y  

m t o t y c h

#« f« r w y b r a n e
wyptacane w każdej loterii 

klientom, popularnej 
i szczętliwej kolektury

„ N A D Z IE J A
Warsuwa, Marszałkowska 117

Główna Wygrana 1,000,000 zł.
CfygRttntt I Ki**y rozpoczyna sio Ju l n  bm.

I I

ij sądowej a ust ź®ny w praw ia nie zdawałam *nbin tpt'
j ą  wszystkich w  niesłychane 
zdumienie,

Więc j^ktn  Pani “Jma po 
syłała męża do obcej kobiety?

— Tak. Do te~o atopnia by­
łam zaślepiona dzieckiem, że

tęgo, co robię. Wiedział#** 
przed tym. że męża łą?*J1 
pałowską bliższo tsosuiłęk 
mnie to nic nie obchodiu?.

w  I to wszystko się j 
jednym pokoju?

T o  n i e  b y ł a  m i ł a i *
ąlę poOskarżona milczy 

chwili dodaje.
-to ja a mężem żyć nie mo­

głam- Mnie w ogół® strasznie 
to raziło, że mąż gotów jest 
iś ć  do każdej służącej.,, Ale 
tak... On miał temperament..., 
a j« byłam wroim jak lód—«Jak 
lód — potwierdza oskarżona.

■%r A czy mąż kochał panią? 
w- M iłość'te jest inna, to nie 

byłn miłość,
Oskarżona kontynuuję w y­

jaśnienia. Glos jej uryw any, 
w y d o b y  w a ją c y  s ię  w ś r ó d  W *  
łez jęst lęciwo słyszalny u* są-

O s t a t n i e  s S  o w a  
n a  t » r z e c f

fliATli, gdziu publiczność ? -1* |  
lym oddechem siedzi 
ne w odwróconą tyłem 
kę oskurżoncj.

Franci izlca Bubka 0p# 
da o wyjściu męża s 
otwąreiu przezeń sklcpń. f.[a 
ry nominalnie był wia 
Lugenii ićapałowskif-j.

W czasie choroby 
skarżona była już raz w 
lu „Central",

— Ą z  kim? — pyta P 
O s k a r ż o n a  ?ni)czyi-.
je j nerwy nie w y trl^  

Sąd zar/adza przerwę. A

Po prze. wie wygląd oskar 
żonęj Bud/i jeszcze w.ększą Ji- 
lolć.

Zbolałe jęj oęrce nię pozwa­
la na dłuższe wyjasn m :a. 
e .• a r c is z k a  B o b k a  s k a r ż y  się  
na straszny ból głowy.

Minio to starą się opisać 
przebieg tragicznych wyau- 

rzen.
(.‘powiada o wyjeździć mę­

ża. p bezskutecznych poszukb 
waniach go w Legipnowie, 
przybyciu ęlo W arszawy i wynnrpnin n̂ lfnni w hfttftlii

1
dg mego odrazę •— nie mogłam 
z mm życ. Mimo to mąż mój 
był bardzo dla mnie dobry,

« . Pognałam jednego oprnpz
nika, Muwii, że mmc kocha,
Zdawało mi sie, ża ia  dla me­
go też marn jakieś ucjmeję, Po 
wiojłziałam o tym  mgżówi i 
chemłam od ńięgo ‘jdęjsć. Było 
to w marcu tego roku, Ma* sia 
nie zgodził. Ja z mężem ly ć  nie 
mogłam,

U nąg wtedy szyła .krawco­
wa Eugenią óapafpwska, Ja są 
ma kajałam mężowi tść da niej
n a  n o c .

Straszne te słowa, chyba ni Iąl.*m g*  - ., ......
gdy jeszcze nie słyszane na sarych urzędników Izby. Skarbo

najęciu ppkaju w batęlu 
trać* i o aługim wałęsaniu się 
w roipaęzy pp uliench miasta 
z mdlejącym znużenia ry- 
nem.

TO- A CO P ip ą  w^a&wadniłg 
a- ten  pian rozpaczy? Dlaezn- 
ga w egpie pani po jechała ze 
ruężenu ?

r*  Bałam się, rozpacz mnie 
brała na myśl, U  pnnt /a p ą - 
łcw jką  miał* W swoim lęku  
nasg ostątwi kawałek chleba, 

-— A czy nie pąeyezyiaiło się 
tę, że mąż przez pomyłką za­
brał proszek lum inalu?

-to rJ ak, tu praw da, 0 4 ; ar- 
ŻPM pow tajzś znane już  szcze 
góly.

Fadają  dalaze pytania:
— C iy  panią s ta  powodo­

wą! > te, że chciała pa.ąi ipu- 
nąó zawadę, ja k ą  stanowił 
syn w Łtopunku Au ję i męża? 

-w Tak- State płakałam , je»
m m m Ę m m m m m m m m m rm m tm

t

szcze ja k  mąż był w ń11 
wtedy posiano wiłam U'’1 
zawadę.

-to W jak i sposób?
— „.Chciałam u śp ić . 
Porw ane ąa  strzępy f 

p jkarżonej ledwo t ,a i i i  
Ująę w sdowa, k tóre P u jś  
. i® p tcą  przez ściśnięta 
paezy gardło m atki *>’®a ’* 
ozyni, kiedy p rzy s tęp u j 
do ąpowiedli z iirągedb','/ł 
się rozegrała w pokoju 
hotelu „Central", -az

Chłopczyk, zmęczony
gim spacerem, płakał.

to, Folpżyliśiroy eię 
On wkrótcf usnął,,. Ja ^"„1 
łam luminal... rozpuoz^t®
wędzi a. Dziecko wypi'0, 1 

Oakarż&n* ugka si*
ciężąreui wspomnień.

-to „Ja cię przeprasza^G^ 
musiu, ża byłem  fil*!? #  
ny’* — to były jego ° 
słowa,.. Całował nwii^ P 
kaeh... jMj

Pod obuchem tyob Jrw  
które padły wtedy % Tajg 
syna «- załamuje s ię -  z

yI
^ąd zarządzą przfirW jjB  

ffli-psyehiatrzy prof.
4 i i Szpakcw^ki z b ł^ O fJ
do łąw y oskarżonych 
gbadaaia, czy oskarżnp* 
odpowiadać w  tym  |  
adiowia na pytani*.

Ecłia srocesn w
W związku * ujawnionym 

na toczącej się przed Śąd«m 
Okręgowym w nadm »iu roz­
praw ie kam ei przeciwko b, 
nacrelniknwł Urzędu .Skarbo­
wego w Radomiu Stanisławo, 
wi Krzyśztaf orskiemu, br*- 

dzoru ae Lirowy uiektó

Radomiu .
Z«etali|rfwej w Rielcaeh, i“"4wy ra 

szani w pełnieniu BłulWjjW 
Ĝ elnik wydziału ł.go  
S k a r b o w e j  w  R - a b ® .  
Franęh«4 Pębewski, PfŁ P 
ni naezehdk w ydsialu 
by Skarbawpj w Kiełc9®rl#
czelnik wydziału 2-go fA t
Skarbowej Aleks. Jo®1
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a
Nowe mandaly 

karne
^Poster un k ow y Równi ale wró 
[. nęci-uiuy ze służby i po-- 

się apać. Miał dziś pra- 
jjj. “p~ dzień. U karał doraźnie 
cin âmi karnym i dziesię- 
n. P' ®;hodniów źle przecho- 

przez jezdnię, odpro- 
{,£.Zlł do komisariatu czte- 

ł Przekupniów ulicznych, 
jA-** sześć protokółów  za za- 

spokoju pad  liczne go-. 
W P° r^ dek musi być — 
^yj7®4ł> sporządzając w my- 
SB i *®1®  całego dnia i za-

Zabiegi o reforme uposażeń
w służbie państwowej i na kolejach

Za\ iązki i organizacje urzęd­
nicze zapowiedziały podjęcie 
akcji o reformę ustaw uposa­
żeniowych z r. 1933. Ustawy 
te uważane są za szkodliwe 
pod względem społecznym i 
ujemne pod wzg lędem gospo­
darczym.

Do akcji urzędników o re­

formę uposażeń przyłączają 
się pracown icy P. K. P., k tó­
rych pobory uregulowane zo­
stały również w  r. 1933 ku 
niezadowolenia ogółu ko le ja­
rzy. Zebrane w \e j  mierze cy 
fry  ilustru ją  dostatecznie po­
łożenie m aterialne pracowni­
ków kolejowych.

Morderczyni służącej
skazana na karę Śmierci

W głośnym prociesie Józef! 
ny Luner o zamordowanie słu­
żącej, sąd wiedeńsk* wydał 
wyrok skazujący Luner na 
śmierć.

Mąż morderczyni, fabrykant 
fortepianów Luner za ukrywa 
nie zbrodni został skazany na 
6 lat więzienia.

Z  hiszpańskiego frontu walki

P^yńnilo się posteriurko- 
^  ’a Równiakowi, że wyda- 

nowe m andaty karne. 
Piiż po północy. Poste- 

Równiak obchodzi 
& sT .^«delnicę. Widzi idące- 

^ ^ ^ o m ie  mężczyznę.
' 2a j c" *ę o paszport. 
SwiP4da do otrzymanego p-a- 

^  -u i marszczy brw i.
^  P«n je s t żonaty?

jest, panie władzo, 
tk .i* eruukowTv Rów niak spo 
T J l ** z e g a re k ..

po podffloey, a pun 
teraz w raca do żony? 

^  ,P8,n Larę. 
c ° ?

Ksów !1  r-na pan nowych prze 
JM  Policyjnych, regulują- 
ll* n ,'°ść w małżeństwie? 

; ! ?  jest lat po ślubie?

MADRYT (PAT.)
kat urzędowy z 7 b. m, z ;odz. 
25-ej donosi: Pozycje wojsk
rządo!wy ch pod Santa Cruz de 
Retam ar by ły  zaciekle atako­
wane przez powstańców. Ata­
ki te odparto.

W prow incji Radajoz w oj­
ska rządowe posunęły się o 3 
kim. w k ierunku  Meaelliin.

W ojska r sądowe bombardo­
wały z powodzeniem Belchi- 
te. Powstańcy, okupujący 
miasto, umiłowali przedrzeć 
się przez Jim e w ojsk republi­
kańskich, lecz zostali odpar­
ci.

MADRYT (PAT.) Ambasa­
dor Z. S. R. R. w im ieniu orga­
nizacji robotniczych sowiec­
kich zaproponował prem iero­
wi hiszpańskiemu przewóz do 
^owieiów rannych z arm ii re­
publikańskiej z pokryciem 
wszelkich, kosztów. Prem ier 
Largo Cłiballero w yraził am­
basadorowi podziękowanie.

Komuni- SEWILLA (PAT.) Komuni­
kat radiowry powstańczy z 
godz. 1-ej w nocy donosi: Woj 
ska rządowe zaatakow ały po­
zycje pod Caceras, lecz zosta­
ły odparte, ponosząc przy tym  
ciężkie straty .

Prelim inarz P. K P. na rok 
1936 przew dyw ał w o dy rek ­
cjach kolejowych 141.206 p ra ­
cowników etatowych, podzie­
lonych pod względem uposa­
żeniowym na 14 grup. W sze­
regach te j dużej armii pracow 
niczej przeszło 139.000 osób 
czyli blisko 99 procent pobie­
ra uposażenie poniżej 300 zło­
tych miesięcznie.

Pracowników o poborach 
do 150 zł. miesięcznie posiada­
ją ' koleje państwowe w licz­
bie 87 tysięcy osób, co stano­
wi 62 r roc. cgółu etatowych 
kolejarzy. Tylko 1.25 pioc. za 
trudnionych de kolejach eta­
towo pr acowników . p e b ie r . 
ponad 300 złotych miesięcz­
nie.

Związki pracownicze wska- 
żuja, że przy tveh normach 
uposażeniowych kolejarze ska 
z ani są wyłącznie na wegeta­
cję i trwałą niedolę. Sytuację 
tę pogarsza wstrzym yw anie 
awmnsów, w zględne’ przepro­
wadzenie ich w g rancar h na­
der skroirątydi.

z d a je  s ię  mówte 
W asza  rodzina r  
długim  szeregiem  
n ie ia spo lro jonye ti 
potrzeb życiowych. 
I dopiero w ygrano 
na loierji pozwoli 
W am  w j e d r i e f  
c h w i l i  zaspoko ić 
potrzeby osób naj.* 
bliższych; N  i*, z. 
w ł ó c z n i e  na* 
bądźcie los i k lasy 
3 7  L. w szczę­
śliwej k o l e k i u r j *

oianska
Centrala: W arszaw a, 
N o w y  Św iat N r. 19, 
O ddz ia ły  w W trsz a * 
wie, W ilnie i K ra ko * 
wie. Zam ów ien ia  z a *  
miejscowe załatw ia* 
fny odwrotnie. C iq g * 
nieme 22 p nidziernf) 
ka. Konto P.K.O.71

Narsz trzystu trędowatych
c fo  p a ł a c u  p r e z g i f e n ^ o

" f in a ś c ie .
^  fań sk ie  szczęście, 
^ ^ a c z e g u ?  "

y a c i pan tylko 10 zło- 
Ci^8ń P°w rót po póŁnocy w 
^ftci P^fw-szych pięcia lat 
tią j  &19 karę 100 zł. Od pię- 
tU if^J '^ iesięci,u — 50 zł. Po 

łatach — 10 złotych, 
latach mał* ’u&tw WnŁd z ' e s tu ttitjjaf ̂ ^późniony pow rót jesit

ja a ta ln .y .
?ftó^efUjl^ 0'wy Równiak 

f0{Jł ®POst.rzega samotnego 
oia. Spraw dza pa»z- 

^  p  kaw aler. 
ttVr _ Zego pan tak i smut-

" * T i S °- 
t£'*k'in UYŁza Pan władza, 

^  ie  n,a w y ś c ig a c h .
Ca*Ą pensję przegra-

'f- ^-ch tak?! Płaci pan 20

 ̂^  Co?
5' ''■cyłlf a,a,a Pan przepisów 
Htę J ,ych regulujących głu- 

7 "  a te li? Nie wolno
miesięcznie 

część
przegraną płaci się

część pensji. Za

j  J a k o w y  Równiak wy 
t t  S1 m andat i wchodzi 

u ^7 atr.i^UiracP - Spostrzega 
podchmielone to-

' u e r !  —  ' TO ła- ~  H e 
te ; 3 2.? a^ łe k  wódki?
» panie władzo.

Hówiniak w yj- 
z mandatem. 

I pauowi e P° 10 zło-

Lot z pokładu
BERITN, (PAT). — Ubie­

głej nocy samolot „DO 18“ 
startow ał z pokładu statku mo 
torowego „Schwabenland ‘ na 
Azorach w kierunku Nowego 
Jorku i wylądował o godziu:e 
20.22 w tym nn.cście.

Lot na przestrzeni 4.000 kim. 
trw ał 19 godzin 22 minuty.

LONDYN, (PAT) — O nie­
zwykłym zajściu donoszą z 
Manilli: Ze szpitala św. Łaza­
rza, obezwładniwszy dozor­
ców, wydostało się na wol­
ność około 300 trędowatych, 
którzy w dem onstracyjnym  
pochodzie udab się wczesnym 
rankiem do pałacu prezyden­
ta.

Straże wojskowe/ eniące 
pałac, w popłochu uciekły

przed trędowatym i, którzy w 
ten sposób dostnh się ło w nę­
trza, gdzie specjalna delega­
cja trędowatych została przy- 
ję*a

Trędowaci ząaali zmiany sy 
stemu leczenia, tw ierdząc, że 
trąd  jest równie nie zaraźli­
wy, jak  gruźlica, jeżeli nie 
ma bezpośredniego zetknięcia 
się z chorym j dlatego frędo- 
waci wij&ni być na rWoboazie

bądź też leczeni w w arun­
kach podobnych, w jak ich  le­
czeni są chorzy na tu b e rk u l>  
zę.

W pochodzie trędowaci nie­
śli transparent z napisem.

„D ajcie nam wolność lub 
żąbijcie nas“.

Po w ysłuchaniu postulatów 
pi zez władze, trędowaci w ró­
cili w pochodzie przez miasto 
z powrotem do sztfhala.

6rzeszolski przewieziony do Warszawy
z  więzienia w Piotrkowie Trybunalskim

H / t ł i ł O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 Pleśń. 6.33 G im nastyka. 6.50 Muzyka. 
7.25 Parą informacyj. 7.30 Muzyka. 8.00 
Audycja  d la  szkół. 11.30 Poranek muzycz­
ny o,a szkół średnich  z Filharmonii W ar­
szawskiej. 11.57 Sygna ł czasu i hejnał. 
12.03 Poznański Z e sp ó ł Sa ionow y. 12.40 
,̂Z czego  i jak p rzygotow ać k iszo n k i"  —  

pogadanka. 15.00 W iadom ośc i g o sp o d a r ­
cze. 15.15 Ze sp ó ł Sand lera  i duet śp ie ­
waczy Pills i Tabet. 16.00 „Skrzynka  o g ó l­
na ". 16.15 „Życ ie  kulturam e sto lic y ". 16.20

W czoraj w godzinach ran ­
nych przewieziono pod silną 
eSkorią z wiązienia w P io tr ko 
wie T rybunalskim  do W ar­
szawy Paw ła Grzeszolskiegn, 

j bohatera głośnego procesu 
trucicielskiego, k tó ry  odbył 
się w początkach r. b . w So- 
sinowieakim Sądzie O kręgo­
wym.

Grzeszolski osadzony został 
w więzieniu Mokotowskim w 
oddzielnej celi. Aczkolwiek 
rozpraw a odwoławcza rozpo­
czyna ślę w dniu 23 b. m. V a*r- 
szawski Sąd A pelacyjny ■ u- 
względnił podanie obrony o 
waześniejsze przeniesienie dona . io.i3 „tycie Kunuraine stancy . lo.zu , i . - 1 1 *  r„Hokus — Pokus — Dominikus": „Wkładam StO-llCy wffZesZÓl&KlCgO, a IO

rąką w ogień — audycja dla dzieci ^  gpIu iLmifii7il iwiftn i a ttiii Acn* starszych. 16.35 Koncert w wykonan.u ceAU UilUWIlW-lCillia m-U OSO-
Malej ( kiestry P. R. j udziałem Toll Man- bisteffO  Walądu do akl SDra- kiewiczówny I Ludwika Lawińskiegn (z “Wy.tswy Padiow '. 17.00 ..Sytuacja ko- wy.blety pracującej" — odczyt. 17.15 t> i i , . > ..Dai»zy ciąg koncertu (z »Vystawy Radio- rflWet LjrzefZOlSlCl ZgłOSll
tom* pism" 76zÓiaik wiLdjkidego". -  °ol bowiem prośbę, by zezwolono 
czyt. 18.00 Pogadanka aktuam i8..o w.a- mu na przejrzenie protokółudomoici jportowe. 18.20 Koncert rekia- j  i i • •mowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 prOCeSIU P>TZe<l sąoem l-6j in-
Powszechny T-jati Wvobrainl: Sluchr isko «itanPT, Ppojokól łan fatł V,*ip- p. t. „Dzwon z Lomartir". iy.50 ktc tal “ltauejl. J 1-OLOK.Ol ien jest oarj
śplewaczy Edwarda Bendera. 19.50 „Melo- dzO obszerny, Zanmuie 505die Verdi ego. 20.30 7 «T#e»ałrAi*»«ir i * •*

stron pi»ma masizyinowego..
Uzasadnienio w yroku ska­

zującego Grzeszolskiego na 
k a rę  śmierci, zai"'eniiune na 
mócy amnestii na karę doży­
wotniego więzienia, zajęło 80 
stron parna maszynowego. 
W szystkie zaś ak ty  spraw y

urosły już  do 9 tomów.
W przyszłym  tygodniu Grze 

szoligki będzie k ilkakrotn  e do 
prowadzony do Sądu Apela­
cyjnego, gdzie pod dozorem 
eskorty policy jnej przeglą­
dać będzie akta spraw y i czy­
nić notaiki.

Delegacje żydowska i ukraińska
u p. Premiera StawoJ-Składkowsklego

W dniu 6 b m. prezes Bady 
Ministrów gen. Sławoj Sktad- 
kowski przyjął delegację ży­
dowskiego klubu parłam entar 
nego w osobach sen. Schórra i 
posła Summersteina- którzy

Erzedstawili p. premierowi o- 
ecne położenie oraz nastroie 

ludności żydowskiej i na tym 
tle zgłosili szereg dezyderatów.

W dn. 7 b. m. prezes Rady 
Ministrów przyjął delegację 
ukraińskiej grupy parlamen- 
larnei w osobach wicemarszał 
ka M udryja, sen. Łuckiego i po 
sła Celewicza, którzy wręr zyk 
p. premierowi memoriał doty 
cząc^ bieżących spraw  ukraiń 
skich i w dłuższej, rozmowie 
te sprawy dsw letlili.

Dwa wyroki śmierci
w ędrów ek  po  pro- . 

w ln c j i":  „ T ro k i"  —  pogadanka. 20.55!
Przem ów ienie gen. Kołłątaj - S rze d n lck ie -! 
g o  z okazji T ygodn ia  Budow y Szkó ł Po-j 
wszechnych. 21.00 l-sza audycja z cyklu 
„Sy lw etk i kom pozytorów  p o ls k ic h "  —  
..A leksander Tansm an". 21.45 M uzyka  lek ­
ka w  w ykonan iu  M a łe j O rk ie stry  P. R. ze 
w spó łudz ia łem  O lg i Kam ieńskiej. G r e ł y , 
Turnay, Józefa Karo lk iew icza  i Henryka 
Ładosza. 22-20 „P łyty  d la  zn aw ców ". 
23.00 M uzyka  taneczna: Zakończen ie  au-
dycyj o godz. 23.30. |

Sąd przysięgłych w Rzeszo­
wie w czasie. ostaniej kaden-

— W myśl przepisów regu­
lujących pijaństw o, jednej 
esobie w c ią g u  wieczora n ’e 
woLno w yp’ć w ięcej jak  
ćwierć litra. Putrządek musi 
być! — wola posterunkow y 
Równiak i... nudzi się.

Napoleon Sądek-

Ceny zboża, a dewaluacja
D ew aluacja  w alnt zachodnich sp o i guldena. P arytet guldiena obniżono  

w odowała nastrój w yczeku jący  n aj bow iem  o W proc, tym czasem  ceny  
polskich  rynkach zbożow ych. Han-1 żyta zw yżkow ały  zaledw ie o 10 pro- 
del zbożow y w strzym uje się naogót cent. Brak więc dostatecznej row- 
od tranzakcyj eksportow ych nie wie nawagi, co musi mieć sw oj w pływ  
dzą' w jak ie j w aincie ma kalknlo- 
wać ceny. D otychcz*s tranzakrje
eksportow e b y ły  zaw ierane na ży ­
to — w guldenach holenderskich i 
funtach na jęczm ień — głów nie we 
frankach szw ajcarskich.

R ynki zagraniczne w strzym ały się  
od kupna w iększych partyj zbrża.
Giełd* rotterdam ska, m iarodajna  
dla tranzakcyj żytem , n ie  w yrów - . . .  
nała zw yżką cen  stopnia obniżki zbożow ych w  Polsre i zagranicą.

nŁ transakcje międzynarodowe. 
N astrój w yczekiw ania spow odo­

wał pew ną zniżkę cen zboża nr ryn­
kach krajow ych, zwłaszcza _ że  
pew ne firm y nie mogąc -chw ilow o  
eksportować za częi._ sprzedaw ać  
zboże w ew nątrz kraju.

N ajbliższe dni przyniosą zapew  
ne w yjaśn ien ie sy tu acji na rynkach

cji 'wydał dwa wyroki śmier­
ci

W pierwszy m w vpadku ska 
zany został st. Tyszka za mord 
rabunkowy, dokonany w Wie! 
ką Sobotę b. r. na 18-letnief słu 
żącej J. Walnej.

W drutrim wypadku skaza­
ny został na śmierć niejaki St. 
Królikowski ze podwójne mor 
derstwo dokonane dn 1 m aja 
b. r. Obrońcy wnieśli kasację, 
którą jednak Sąd Najwyższy 
odrzucił.

Skazańcy wnieśli prośbę o 
łaskę do Pana Prezydenta

Podróżuj samolotem!
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„ Z e g n a j ,  g ł u p i  

i W i e m c z e f . . / *
Dziewczyna skurczyła się, jak  ie i, k tó ry  ozuje 

ałejjezpiewzeństwo i wstrzymała oddech.
PfzeZ chwilę spogląda z szeroko rozwartymi 

oczyma w stronę kanapy. Widzi wyraźnie jego 
twarz. Unosi głowę i zwraca wzrok w stronę ścia­
ny, tam gdzie ona poprzednio leżała...

Aha, szuka jej obok siebie! Lekkie uderzenie 
Walizki o ścianę wyrwało go ze snu.

Nie namyśla się długo. W takich razaob należy 
szybko działać. W ciągu sekundy musi znaleźć 
sposób, k tóryby ją  w yrwał z niebezpieczeństwa.

Dziewczyna z błyskawiczną szybkością zrzuca 
z siebie suknię i znów zostaje w koszuli. Część pa-j 
pierów, które zdołała już  wyciągnąć a walizki, 
przykryw a pledem i szybkim krokiem podbiega do 
kanapy, szepcąc:

— To ja, mój wybawco!.
Po chwili znajduje się już  przy nim 1 tuli się 

do niego.
— Gdzie byłaś? — p y ta  Killinger zaspanym 

głosem.
— W stydzę się powiedzieć... — odpowiada, drżąc 

lekko i całując go w usta.
— Aha, rozumiem... Czy trafiłaś? To znaj­

duje się przy łazience...
— Tak, tak  — odpowiada zawstydzona i mocno 

oplata go ramionami.
Żeby tylko teraz nie zechciał zapalić lampki... •— 

myśli, a przyśpieszone bicie serca zdradza śmier­
telny lęk,

— Mogłaś przecież zapalić lampkę! —- zauważył.
— Nie mów już o tym... Wstydzę się... — odpo­

wiada) zasłaniając mu dłonią nuta.
Znów rozpala w nim silna pożądania. Bierze ją  

w ramiona... Po pół godzinia jest znów pogrążony 
w głębokim śnie...

Ostrożni© odsuwa jego prsWe ramię, którym  ją  
obejmuje. Teraz musi działać wyjątkowo ostroż­
nie. G dy obudzi się p© raz wtóry i znów nie znaj­
dzie jej pray sobie, domyśli się wszystkiego. Dziew­

czyna żałuje już, żo nie przyniosła z sobą chloro­
formu. Pilnie nadsłuchuje. Obecnie śpi znacznie 
mocniej, niż poprzednio. Śpi tak, jak  p ijany , któ­
ry  w ypił zbyt dużo alkoholu. Musi szybko wziąć 
się do roboty. Każda m inuta jest droga!

Ostrożnie i bezszelestnie podkrada 6ię do w a­
lizki. W yjmuje wszystkie papiery, które znajdują 
się między podwójnym dnem. Szuka dobrze. W y­
garnia wszystko. Wreszcie posiada w ręku wszyst­
kie dokumenty, k tóre przedstaw iają nieobliczalną 
wartość.

Teraz należy szybko się ubrać. Błyskawicznie 
,i__- i • • ■ -j pQ raz (łrUgj mj nie­

zadowolona. Nawet

    J 4W>X J O A« T« łVQUIi

wdziewa odzież. Czyni to tuż po raz drugi tej nie­
samowitej nocy. Jest z siebie zadowolona. N aw et 
hardzo! Doskonale zagrała swą rolę. Mister Low
będzie zachwycony, gdy ujrzy 0 0  mu przyniosła...

Jest już ubrana. Papiery wsuwa za stanik. Te­
raz nasuwa się druga trudność: Jak wydostać się 
stąd? J©6t tylko jedno w  te j sytuacji możliwe 
wyjście — przez okno. A partam enty znajdują eię 
na pierwszym piętrze. Okna wychodzą na ulicę. 
Teraż jest późna noe. Nikt nie zobaczy, jak  się 
opuszcza.

W ciągu kilku tygodni trenowała się specjalnie 
w opuszczaniu się na linie, łecz na czym ma się 
teraz opuścić? Nie ma sznura. Przyniesienie ze 
sobą liny było rzeczą niemożliwą. Zauważyłby to,

W krada się do przyległego pokoju. Nerwy ma 
napięte do ostatnich granic. Panuje jednak nad so­
bą, bo już zdążyła do takich etnacyj się przy­
zwyczaić.

W ciemnościach zaczyna szukać jakiegoś przed­
miotu, na którym  mogłaby sie opuścić na ulicę. 
Jakże tu  coś znaleźć, gdy wokoło panują egipskie 
ciemności. Nagle olśniewa ją  szczęśliwa myśl:

wszystkie panie uytaja

„ Ż Y C I E  K O B I E C E "
Cena 20 grósiy

E

w walizce znajduje się przecież bielizna. Rozerw 
ją  na pasy. Te pasy zaś zwiąże i na tej 
rycznej linie opuści się. j ,

Znów znajduje się w sypialni. Wstrzymuj© 
dech. Uważnie nadsłuchuje. Z radością t
dża, że Niemiec śpi, jak  zabity. Nasycił się JeJ 
łem, więc zapadł w kamienny sen. U

Znów wsuwa swą drobną rączkę do .
ł wyciąga dwie nocne koszule. Ostrożnie 
się z miejsca i na końcach palców udaje wl 
przyległego pukoju, skąd prowadzą drzwi A* “  
rytarz.

Musi bardzo wolno drzeć koszule na pasy. W ^ 
rzeeież działać bezszelestnie. Dlatego 
ardzo długo. Najlżejszy szmer, dochodzący z fijrL 

ległego pokoju, budżi w niej dresżcz grozy, 
się jej, że oto on wchodzi, zapala światło, p t ty ś * ^  
się jej z cynicznym uśmiechem i mówi:

— Złapałem cię na gorącym uczynku, azifw 
czy no!..

Odgania precz to myśli. Mogą osłabić tylJt® łJJ 
zdolność wytrwania. Może się załamać. A r  
chwili musi posiadać nerwy ze stali! »

Ni© wie jak  długo darła koszule na pary- 
w oddali dzwoni zegar. Tak jednak jest zdener 
wąna, śe nie słyszy pojedynczych uderzeń, 
jednolity jazgot dzwonów. Lęk ją  ogarniai.** 
garowe dźwięki mogą wyrwać ze snu 
Któro godzina? To obojętne, byleby tylko 
ciemno, byleby ciągle jeszcze panowała noc.,.

Szybko wiąże pąsy. Oblicza (mierzy rami 
długość „sznura’*), że tu  jest dziesięć metrów 
powinno w ystarczyć na opuszczenie się * p*®** 
szego piętra. Tak, z pewnością wystarczy!

Ciekawi ją, co słychać u tego, do którego * p 
ceorem strzelała. Rana jest lekka, On na 
czuwa. Gdy znajdzie się już na ulicy (niechżj.'*. 
ko wszystko minie szczęśliwie!), da mu um0™ ^  
znak. Również 
Próbuje wy trzy n 
mocny... No, do roboty! .

Z niezwykłą ostrożnością otwiera okno. F# j j ,  
dym ruchu robi przerwę i nadsłuchuje. Z 
giego pokoju dolatuje rytm iczny oddech Ni©*© 
Można więc działać dalej!

O kno już jest otwarte. Spogląda na ullc*f- 
pusta i otulona w ciszę. Gdzieś z oddali, z 
lub czwartej ulicy, dochodzi odgłos kroków. ”  r  
bllżu nie widać jednak żywej ousży.  ̂ ^

Dziewczyna przyw iązuje jeden z końców 
ra“ do okna, drugim zaś opasuje siebie. k,rze^jTpk 
lę stoi nieruchomo i nadsłuchuje. Nie, mkog’ . 
ma na ulicy. Naprzeciw wznosi się wysokij ćj ̂
piętrowy budynek. We Wszystkich oknach j©** ■ 
ńak ciemno. Równie I  I  stam tąd nikt jej w* 
straażej

■— Dowidzenia, (fiirn^'uwć 
się w ©uchu. . w

Szybko wskakuje n a  p a r a p e t  okna. "  r**\v 
m e j c i iw il i  w s ą s ie d n im  pokoju rozlega > 
O O żękiW apy © k rz y k :

— Pascareiia? Pascarełla?... Podaj ml U^jjpr 
Dziewczyną czuje jak  krew zamarz© i0jjLaflk 

łach-. Przez ehwuę stoi na parapecie skurjw' 
Wstrzymując oddech... (Ciąg dalszy

II
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Legli Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
• i*  »* i  .
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N ieraz legioniści chcąc roz­

drażnić Murzynów, zaczynali 
flirtow ać z ich wyhramkami 
serca, pokasują© różo© świe­
cidełka. M urzyni stawali się 
za ad rośna i silą odpychali ko­
biety. L ec i kobóeta waaędzie 
jest ta  lam a. Jak M urzynki 
u jrza ły  ty tko świccklabka, cho 
dziły  za kom panią i iltaimJały 
o lusterka, korale  i kolorowe 
szkieSka. Sam tPahel wówczas 
m e ©fłffoniłby ich, a  cóż dopie- 
to w łasny mąż. ,

Sen ©gaik i nie tylko próż­
nością, ale jeszcze czymś 
przyporo imają swe białe sio- 
sfcryi trów&ioż zdradzają mę­
żów. K iedy Semegałczyk uda­
je się na polowanie, jego żo­
nie ekni się i zawiera b lii- 
»żą anajonuosć z jakim ś po­
wabnym, zwinnym ja k  kot i 
silnym  ja k  tygrys młodzień­
cem.

Gdy Murzyn złapie swą żo­
ną na gorącym uczynku, po­
stępuję mniej więcej, jak  biały.

Prwmego raau byłem  św iad­
kiem  następu jącej sceny. Ja ­

kiś Murzyn wróciwszy z po­
lowania, zaazął okładać swą 
żonę.

Zaciekawiło mnie dlaczego 
Ją b ije  i zacząłem się 0  to w y­
pytywać. Bez trudu  ustaliłem 
pfayczynę murzyńskiej sceny 
małżeńskiej.

Gdy Murzyn wrócił z polo­
wania, podbiegi do niego synek 
1 zakomunikował, ś© podczas

{ego nieobecności m atka pieści- 
a eię z innym. Sencgalozyk 

podszedł do żony i taczął ją  
bić. Ale jak  ją  bil! Przede 
wszystkim przyw iązał do drze 
wa, poszukał kolczastej gałęzi 
i zaczął ula okładać niewierną 
żonę. Bił ją  tak mocno, że aź 
jej pękała skóra 1 krew try ­
skała fontanną.

Bita wrzeszczała wniebo­
głosy. N ikt jej jednak nie 
przyszedł z pofnooą. Wokoło 
d rtew ą zebrała się zn&ozna 
ilość Murzynów, którzy w mil­
czeniu przypatryw ali się tej 
scenie. Widocznie uważali, że 
to słuszna kara dla wiarołom­
nej żony.

W końcu M urzyn zaprzestał 
katowania. Odrzńcił gałąź i

odwiązał kobietę od drzewa^ 
benegajka ni© upadła na zie­
mię, nie udaw ała zemdlonej, 
pobiegia tylko przed siebie jak  
strzała t zaszyła się w gęstwi­
nę leśną. Nikt za nią me po­
dążył. Pozostawiono ją  samą. 
Dopiero po kilku godzinach we 
awano ją  do wai i oddano pod 
sąd, k tóry wyznaczył je j po­
kutę.

Na czym polegała ta pokuta, 
nie wiem. Mimo wielkich wy­
siłków, nie mogłem się o tym 
dowiedzieć. Z takim  dzikusem 
trudno bowiem się porozu­
mieć. Nawet Murzynowi, któ­
ry  służył u nas w kompanii, 
nie udałg się rozmówić z Sene- 
gałerykami.

W daicwicaych puszczach 
Senegalu mieszkają takie dzi­
kusy, które nigdy jeszeze nie 
widziały blalyoh ludzi. Jakież 
było Ich zdumienie, gdy nas 
ujrzeli. Murzyni otoczyli nas 
ze wszystkich stron, zaczęli do 
tykać nas, obmacywać, jak- 
gdybyśmy byli chociażby pr*V 
byszami z inilej planety. J- 
mimo to blada temu, którj 
Sam udał się do nich. Nie w y­
szedłby cało z ich rąk. NaWOt 
kości z niego nie pozostałyby. 
M urzyni zjedliby go do ostat­
niej kosteczki. Gdy przybyw a 
liśmy tam gromadą, byli ule­
gli ja k  dzieci. Bali się bowiem 
naszych błyszczących luf, któ­
re „potrafią siać ogień”.

Zdarzały się jednak w ypad­
ki, że ludożercy napadali na­
wet na liczną gromadę białych.

ecz

Pewnego razu w okolice Sene- 
gambii, siedlisko ludożerców, 
udała się w ypraw a myśliwska 
na polowanie. Murzyni napa­
dli na myśliwych t urządzili 
sobie „ueztę", Ani jednemu z 
uczestników Wyprawy nie uda 
to się w ym knąć z rąk  ludożer­
ców. Gdy cza3 mijał a myśli­
wi nie wracali, udaliśmy się 
na poszukiwania, ale nie zna­
leźliśmy, nawet leh kości. Lu­
dożercy pożarli ich, wysysając 
szpik l  ich kości.

Pobyt w Senegalu utkw ił mi 
raoćnO w pamięci, dalęki dwóm 
tragikomicznym historiom, po­
wodem ich była zbyt wielka 
pobudliwość erotyczna legioni­
stów.

Pewnego dania, gdy przeby­
waliśmy w puszczy, z krza­
ków wyskoczył legionista Pro­
kop Mejitrykal, Czech z poćha 
daenla, który żałośnie zawo­
dził:

— Sanitariusz! Na miłość 
Boską, przyślijcie sanitariu­
sze!...

Przyskoczyliśmy do Czecha 
1 przyglądaliśm y mu się z prae 
rażeniem. Chłop nie miał no­
sa, a w tym miejscu, w k tó­
rym znajdują alę u człowieku 
nos, była olbrzymia rano, ź któ 
rej strumieniem ciekła krew.

Koledzy zapytali go, oo mu 
się stało. Nie mógł jednak od­
powiedzieć, krew wlewała rou 
się do ust. Dopiero gdy sani­
tariusz nałożył mu opatrunek, 
opowiedział 0 Bwej przygodzie:

— Ta przeklęta, czarna be­

stia odgryzła mi nos!
— Z jakiego powodu? ■* 

pytał sierżant.
— Namówiłem ją  

iości, daiem wina, a 
liśmy w krzakach i
nią .błaznować, ta świni© 
galska nagie odgryała *©* 
i pożarła go. ^

Koledzy wybuchnę!* 
chem. Zaraz jednak . 3 ^  
bo Czech rozpłakał się 12&tor  
wając się łzami, żałośni© 
dzil:

•— Oszpeciła mnie na ^* 
oie ta  bestia! Ni© ^azn*** 
koju, dopóki jej nie , Ur

Wieść o tym  w ypaC*̂  wć 
tarła odraau do kapi*aP*‘ 
zwał do siebie C z e c h a  1 E. 
dział mu jeszcze kilka M 
słuchu:

— Po co uganiałeś kSt? 
Uą i dziką benegaikę- ^  tfp  
fów ci się zachciało
poiłeś ją  winem, c° 
będziesz za to ciężko, f  wrż1 
wał! — Pozostaniesz he jjjd 
Jej nie ma za co 
chciała kochać się 2 
należycie go ukarała 
nią natarczywość. Jlr
nawet chcieli ją  
moglibyśmy tego 
nieważ we wsi je«t »
kobiet i jedna jest P® 
drugiej, jak  dwie krnij^ 
Wybij sobie więc * 
myśl O Zabiciu dzm *^-^ 
będziesz musiał eierp*^ 
lekkomyślność. > _

D alszy d Ą i



Słri ?

P o l i c / o r n o  z b r o d n i ą j I r o d i o i g
A b y  o t i - z y i n a ć  p r r m l ę  u b e z p l e G z e n l o w i r  p o s t a n o w i ł a  
u ś m i e r c i ć  t m ę t a  p o d c z a s  z a m a c h u  n a  p o c t ą y

tych dniach odbył się w 
Btph (Stan Floryda) jeden z 

**,a jszczfcg ólmej szych proce-
doby obecnej. Oskarżoną 
J.Iary Bann, zona masży- 

msty kolejowego, która wyko

tłumaczenie snów
e j ' Radotc b*aif«. ttozmo-

czyzri? w nu-“ «fu"ie Może “ ani 
5 1 I L [ * lBril .d« aodtkl z (czynk*. 
jJJJJWTnka". Szczęśliwa dala: 7-iny R ii-  
ŁniV» "'loslŁta W 1?48 r. oadzla duża 
* T a"?- Wtadvc*aw mySU o Pan:.
K k a ? 6*' t"3jzle n>ltuinB przygoda. Roi- 

®P6i o pieniądze. Dobre widoki na

W w /  *■ P w - '• Otrzyma Pani konee- 
n u p e p r a w l  Pani sytuacja Materiał-

>„*?Snw dzień: niedziela.
d<4n» p‘ ożeni ,ią Pan * "fc0‘dliB , ' . ° n8 kocha Pana »zczoi*< O pc.ja 
1% z’ l,<i Panu narazia powiedzieć ni mo- 
*5 loe ‘ rnonet*’ cenajmniej
* & !*  laM a. list nadejdzie^ lub papier 
ŁJląawy. Bicndyn jest Pani życzliwy.

u_^*ka będzie. Pozna Pani 3adx.'lga. 
p.iJr*tkraona Mała lid la . Tnajomy lubi 

^yardzid), aj* troszkę. Rozrywka «g- 
„ yopot pieniężny. M ile chwile w gro- 

J  °sób bi ikich.
pos.a L. K. M ila wiadom oić nadej- 

ttloon, łriV P«nl niebawem biendynkr 
j, ot Cydzie w związku z pracę. Podroż jPfżywtoic i.
Z»0j  7'oszezęltlwa 4. Możliwa, te męż 
•Braw R płacić alimenty jeszcze pried  .1 °ję- Będzie zmiana na lepste. Odwlę- 
l u .  W t  szatynka. Sny znajomego rdre- 

P V i .  dUrzy on się w Pani. 
Ż.L.-PiPkweatny. Blondynkę myłll o Panu. 
« * )!,?  będzie. M ile cnw le w towarzy-
i  neblety. Ktoi poprosi Pana a po-

*|L, "M teo ie -. list otrzyma Pant. “ ozna 
e« e»‘"iane. Ujrzy Pani swego irtejome* 

m jjo ł ie  smutęk przejściowi.
Portu, , ,rY*«Z IM. I . Narzeczony kecha 
Wy Jl Wyjdzie Pani za niego, nio wiem. 

tym roku. Wydatek czeka Panię. 
h* lilie  18. Koleżanka po tlubla 

U ff*  tn aro chłopczyka, 
r *łsllwa 44 z Warstewy. Pani ta. 
flllaSy1 iJu*p muszka merska. Szezęlllwy 
Nowi' żżwarlek Ukochany n>yilf b Pafll. 
4ji_ . żhajomość, ktńra Panię czeko ba­
jt, i* f rcl 10 m:t8-, “**' z RabneJ. Otrzyn a Pan ple-

ii  l  B/ Będzie rozmowa o polityce. Rd- 
1 i t  *%uia w rodzinie. Szczęśliwe

leiła pociąg pośpieszny, prowa 
dzony przez męża.

Od lat John Bdftn p o w a ­
dził pociąg pośpieszny na li­
nii Lcuirriłle — Nsshville, 
przechodzącej przez Florydę. 
Pewnego dnia w pobliżu mia­
sta Milton doszło do k a ta s tru  
fy. ostatniej drw ili maszy­
nista zauważył, że szyny Są 
rozkręcone. Chuć pociąg jechał 
wolno nie zdołał go w porę Za 
trzymać. Lokomotywa się w y­
koleiła i na nią zwahl się w a­
gon pocztowy. Z pięciu wago­
nów pasażerskich tylko dwa 
zostały lekko uszkodzone.

Władze wsżcaęły energii zne 
śledztwo i wkrótce ujęły 3-ch

chmieleni* lali do zrozumie­
nia biesiadnikom, że dokonali 
zamachu ba pociręg. Szczegól­
ną parę Starca i w yrostka w zn 
to t /  krzyżowy ogień pytań i 
wkrótce zdołano ustalić prze­
bieg przestępstwa, jakiego do­
tychczas nie znała jeszcze kry  
mitiułistyka.

45-1. Mary Bann, Zona maszy 
nisty, zaczęła zdradzać męża. 
Jej kochankiem był ftiłcJy 
ptacowmik n-■cnego lokalu, Ka 
roi Trayis. Przyjaciel obiecał, 
że się z nią ożeni, gdy mu do­
starczy znaczne sumy pienię­
dzy, niezb'*dnych do otwarcia 
własnego lokalu.

Kobieta nie mając pienię
Murzynów 67-letniego Allana dzy, w padła na szatański po- 
Langbtona ł 17-letniego Alh»nft|mysL Bafiń był ubezpieczo* 
Findlaya, którzy będąc pod- uy na 3.000 dolarów. Postano­

wiła więc dokonać zamachu 
na pociąg, który prowadził. W 
ten spu3ób, sądziła, władze nie 
będą przypuszczały, że maszy 
Bista padł ofiarą zbrodni, a to­
warzystwo ubezpieczeniowe 
wypłaci je j premię asekuracyj 
ną.

Z bezprzykładnym  spoko­
jem zaczęła szukać pomocni­
ków. W końcu znalazła dwóch 
Murzynów, którym  przyrzekła 
po 1.000 dolarów, zń rozkręce­
nie szyn i spowodowanie kata 
strefy kolejowej.

Langstou i F indlay zgodzili 
się na ten projekt. Otrzymali 
po 100 tłulalów zaliczki od 
przyjaciela wiarołomnej żony 
i przystąpili do pracy. Chcąc 
być pew ni powodzenia rozkrę 
ciii szyny w dwóch różnych

miejscach toru, odległych od 
siebie o 100 metrów. Następnie 
Ukryli się w towarzystwie pa­
ni Bann w pobliżu miejsca 
przestępstwa i czekali na w y­
nik swe^o zbrodniczego przed 
sięwzięcm.

Pierwsze miejsce, w którym  
była rozkręcona praw a szyna, 
pociąg minął szczęśliwie. Był 
tam zakręt i cały ciężar pocią­
gu sńoczywał na lewej szynie, 
i >opiero w drugim  miejscu na­
stąpiła katastrofa, która dzię­
ki przytomności umysłu ma­
szynisty nie Dociągnęła za so­
bą of‘ar w ludziach.

Sąd s k a z a ł  każdego z Murzy 
nów ba iłO lat więzienia, a in* 
s D ir a io ik ę  Zamachu Mary 

ann na 10 lat.

C V

B A L S A M IC Z N A

Nie wiedziała, że narzeczony jest katem!
A *d y to ustaliła targnęła sio na swe życie

_ . _  _ IEG O
( z  k o o u t k i e m )

G E P I K '
• i m ś  b a l.
••»> im  ii n ie nóg, 
ade iłk i, które p o  łe| kgpleli 
• la lo  t i«  u a e n ą ć  e e w e l  
P e t n e k a l g m .  P r t t p l l  
o ż T c tg  n p  p p e k e w e n lt ik

Młoda angielska tancerka 
w ystępująca w pewnym no c­
nym kabarocie ozangliaju, za 
kochała się w jednym  ze sta­
łych bywalców lokalu —- w y­
sokim. pięknde zbudowanym, 
ju ż  niemłodym mężczyźnie. 
Również i ona musiała się po­
dobać starszem u panu, ponie­
waż co wit czór przysyła! je j 
do garderoby piękny bukiet 
kw iatów.

Gdy wreszcie tancerka poz­
nała Chińczyka, w yw arł ba 
niej w rażenie człowieka nie­
zwykle wykształconego, w ła­
dał bowiem kilkom a języka­
mi europejskim i i doskonale 
śię orientow ał w w ielu dzie- 
dzinach wiedzy. Poza tym 
w yw ierał Wrażenie człowieka 
bogatego, gdyż obsypywał 
swą nową znajom ą podai vm- 
kami i s tarał się uprzedzić każ 
de je j  życzenie- Jedno tylko 
dziwiło Angielkę. Chińczyk 
nie chciał pokazyw ać się i  
nią na m^esum.

l o  jednak nie rdołato osła­
bić je j  uczuć. C dy pewnego 
duła poppósił o je j rękę, odra- 
zu zgodziła się *o»iać jego żo­
ną* tym W d *  ej, że p riy rze­

ka! zaraź po ślubie przenieść 
się do Europy.

/  i t i t  po Zaręczynach C hiń­
czyk przestał przychodzić do 
nocnego kabaretu , w którym  
poznał swą nar*eozooę. G dy 
tancerka zapytała go o p rzy ­
czynę tej nagłej zmiany,
oświadczył, że jego rodzina i 
znajomi nie są zadowolenh iż 
żeni się z białą kobietą. Z te­
go też powodu przez k ilka 
dni nie będzie się z nią spoty­
kał, może to ich nieco utpo- 
koi.

Pewnego dnia, zupełnie

przypadkowo, tancerka dowie teraz straszne dni. Toczyła z 
działa się o strasznym  zawo- e>obą zaciętą w alkę w ew nętiz- 
dzie narzeczonego. Był ka- ną. Chwilami odczuwała 
tem, k tó ry  w edług chińskich w stręt do nkochauggo, a Za- 
zwyczajów, musiał skazanym raz po tym  silna miłość brała 
nrecżem  ścinać głowy. Tera?; .--.ę uaa  wstrętem . lv e  mag^e 
dopiero stało eię jcsne dla sobie dac rady  ze splotem 
Angielki, dlaczego Chińczyk sprzecznych uczuć, popełn ia 
nigdy z nią nie wychodził, samobójswo, Zażywając silną 
Bał się chyba, by wcześniej dawkę weronalu. 
lub później nie dowiedziała Chińczyk, k tó ry  nFmc wto-- 
6ię o jego zawodzie i prawdo- li stał się katem narzeczonej, 
podobnie z tych względów za znikł ze raź po je j  śmierci. Jak 
m ierzei *.nrąz po ślubie udać przypuszczają władze Szańg- 
się z nią do Europy. I haju, ró t/n ież odebrał.

Młoda tancerka przeżywclą | życie,
m

sobie

10.000 p^r w „pałam iiubów"
Niezwykłe powodzenie angielskieos pastora

■J L o t a l w I  i h o t t a n r t M i G i * * *

Fa ł& m G rM
(A  s-iW Pan Fr&neitMek Ha- 

uroulsł aędzta Sądu

prosię Wj/śoklęj 
^ ^ d iiw o e c i.  

bicii jest pan ó pQ-
H  ro ldletń pa-
Prgt, .̂ ąrffa Śniuduly. t s y  

się pan do toiny? 
t o  f a k t y c z n i e  ą t e -  

e  P ° k d e m ,  a l e  CO

t tQ nie PrxV9nątó'
06, zbrodniarza pobió 

ŁiTf* tak czy  nie, protze  są-

r fy  Hfft-dlarza Żytnem toroa 
: samo, ó miele mnie

« t hf

M n o /

T- UWIWj is ft/fcUfC KWłfU
**'0 n t y h f  Z lo d ź i e ja  U-ż 

też? Znakiem tego i fał•

y ^an &nitfd uła i e t*

itliął* l^ zcze  jakim, panie *ę- 
a 1 fałsze uskutecz-

*erze/ cholera człoróieka

^ 6  f ‘Gaduła, is łm y  sąsie- 
*£**0$. J a k  Ja kichnę, to

ort mis im idromic Wtórni. Tak­
ie  samo maże dźm.ęki bez ścia- 

przechodzą i tvm mlusnie 
sposobem o jego fałszowani* 
ną dowiedziałem.

Stojący akuratnie przy  war­
sztacie, uelysźjtetn lazu jed­
nego, Że hnisdutą za Ściany 
rango jiebeką zaiwania.

Nadsłuchuję uważnie, a on 
nic, tytkó $p Mpa

Słucham jeszcze lepiej — i 
nagie jś k  me chwycę za ron­
deli jak  mc mpadną do Śnią* 
duły!

— Łśćhmyto jedna! — krzy  
kłem ,  złą krrmą zalany, -  
óamwniesz ten d„iób mi zaraz! 
Nie w styd  ci trauycyjne pieśń 
Starozakonne fałszować takiem  
faSuheiń? W (ort deseń się 
piękna Rebekiś zaiwania, że* 
by iai rodząca m atka nw po* 
znała?

1 iierro nie strzym awszy, 
sztuUem łobuza rondrlkiem.

*
Sąd skazał pana Frtntiatsko 

na o0 złotych grzyw ny ,

W Nowym Jorku mieszka
wielu ludżi, k tórzy  są zajęci 
zawodowo, p racu ją  dniem i 
nocą. N ajbardziej zajętym  i 
zapracowanym  jest chyba pan 
F. spund, angielski duchow­
ny, k tóry u - raym uje się z 
u /ruzdn ia ślubów.

Pan Spund oierze za urzą­
dzenie śiubu bardzo o n io , bo 
tytko 125 franków  i dlstsgu 
eteśyy aif wielkim powodze­
niem. Nowym J^rku nie 
ma pary  uaraeczonych. k t ó ż ­
by przed wstąpień.'em w 
»wiązki małżeńskie, nic radzi­
ła się pana .'punda, ja k  urzą­
dzić uroczystość śluoaą, A ci, 
k tórzy nie zam ierzają aię że­
nić j są zaproaaemi na uroczy­
stość zaśluóin, wyreży serowa­
t ą  przez Spunda, nabierają 
ćltęoi do w stąpienia w związ­
ki małżeńskie, 

lak  w ygląda taki ślub? 
'narzeczeni siedzą pod b il- 

daahunem i niecierpliwie, z bi 
jąeym  sercem, czekają na uro 
czystość. Baldachim jeat o-

śc i mogły urządzać wspaniałe 
śluby i dlatego bierze za re­
żyserowanie te j uroczystości 
tak niską cenę.

Że on na tym  wiele nie za­
rabia, świadczy chociażby ten 
fakt, że jego c ó r e c z k a  g r a  
p o d c z a s  u r o c z y s to ś c i  ś lu b n y c h

na organach, u 7-letni synek 
pełni iin k c je  pazia.

Powodzenie pana Spunda 
je st niezwykłe 10000 par wżię 
to ślub w „pałacu ślubu“ i każ 
de i  tt ch radośnie wspO'hiin3 
swą uroczystość ślubną w y­
reżyserow aną przez Spunda.

świętlpny auąezuą ilością te- 
11, k tćrów  i otoczony 300 fól- 
nokolorowym' lamoam , k tó ­
re co ebwiia 1 1 uce ją  nań in­
ne światło. O rgany g ra ją  ja ­
kąś uroczystą pieśń, a paź o 
złotych włosach prowadzi go­
ści na miejsce — purpurow e 
fotele, I wsaystko tylko wt 
133 frs&ków I 

Pan SpUnd m  szettegółnych 
względów reżyseruje uroczy 
stośc, ślubne.

Deniosły okólnik
M inister O pieki Społecznej, >-;u Pracy, ale i także t  bez-

'tośćklłlków.hkl, wydał dońio- 
sią instrukcję w spraw ie u- 
bezpieęzen!e na w ypadek bez 
rcbocia zwałinianycn obecnie 
robotników, którzy w sezonie 
letnim  zajęci byli na robo­
tach prow adzonych przćz Fuo 
dusz Pracy,

Instrukcja  ta  podnoś-, źe z 
*a?ilków ną wypadek bezro­
bocia mogą korzystać rohot- 
nicy, k tórży zajęci byli nie 
tylko przy  robotach prowa- 
dinonych Z kredytów  undu-

zrwrotnych dotacji. Do dn ia 1 
kw ietnia r. b. obowiązek n- 
bespieczaniia te j ostatniej ka­
tegorii robotników nie istniał.

Z zasiłków korzystać m ają 
nadto bezrobotni, k tó rzy  an­
gażowani byłi na roboty przed 
siębicwistw państw ow ych i są- 
m oi ż ą d n y  ch o ile na r f*k 
przed przyjęciem  do pracy 
mLeli oni wym agane mmimuitn 
13 t> goda1 zatrudni*ia?a u- 
pirawniającego do ubezpieczeń 
na wypadeik bezrobocia.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rotmowy Iksa z Czytelnikami

Ten drugi iest lepszy
„^m iitnep  t  Katowic.

§ądxuB t  podanego przez Panią 
Cpiatt obydw u panów, rądzbłbym P a­
ni raczej przyeUyiić k a  tetnn 

t t  . .  drugiem u. k tórv  n a  -ajw yrazniej
U w a ż a , w  Ś lu b  joważniejsze zam iaiy pł®Pszy c -̂*

je  -t jednym  e aajladn  ej- 1 rakter. Opisana prze# Panią poste- 
śzych i najw ażniejszych zda-! czypow ąm e łegc p !erw szi.0 o św ił.i-W* x dWPriWigRac sssjtsss
Dy ,ak  najszersze masy ludno- jomośc z nim.

każ.
taa*

Co do drugiego fla b  e uim b y łb y  
w skazany, a le m is i  fi*ai najp io1 w 
uczciw ie =rdać sprawą ? tego,
c«y go Tani -tocha. O koliczność, że 
jest jakoby brzvdszy od pierw ­
szego, p o i/inaa  m ieć m a iejsz . r a j ­
c ie  i a. C zęsto się ba dzicj kopha 
m niej przystojnych  *d ła d n ir jiiy ch  
i sjusźpie. bo u iuda przem ija, a 
charakter zostaje. Ale rnow bez m i­
łości uiu rad jiibym  Pant rw iązy- 
wać sie z  kim ś na ca łe  ży c ie



K o n r a d  R y l s k i

w szponach gangsterów
P o w i e ś ć  -  f i lm  x  ź y o l a  g a n g s t e r ó w  e h l c a ^ o w ś k s e h

Miss Nora, tajem niczy 'ódz bandy gangsterów , je t t  p".
.-achem  mieszkańców Chicago. D ziała w  porozumienia 

s Al. Capone i dzięki sw ej odwadze, pom ysłow ości i n iezw y­
kłej Urodzie dokonuje szeregu nap idów, p c w a ń . Mis- Nor 
ra ^osiada rów nież rzadki a kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckicu pokochała miss Nora — Liii E d j j — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
posfinow iła  zdobyć przemocą jego miłość pomimo, że do­
któr Graba był ojcem dwóch dziew czynek i czuł się szczę­
śliw y w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny snosób  
porvwa lekarza, którego oczarowała i  uczyniłn powolnem  
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Norv pokrzyżow ał genialny detektyw  
chicagowski, 1'red. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do k -yjów ki miss Nory i po zaciek tej walce aresztował ja.

Mi ss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjai lotom uda­
ło si “ przekupić naczelreka więz:en ia  w  Sing-Sjng, który 
strac:ł w podstępny iposób inną w ięźniarkę, m iss N orze zaś 
u łatw ił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje m iss Nora w alkę 
aanowo: ale detektyw , Fred wyś! *dził tym czasem  kryjów ­
kę gangsterów, stw ierdził, że  miss Nora nie /g m ęłe  na k rze-' 
śle e lektrycznem  r czem powiadom ił władza sądow e i od­
nowa z pomocą m ałego m urzyna Toma, który był ne służ­
b ie gangsterów i stał się oddanym  sługą Freda, rozpoczął po­
szukiw ania za gangsteram i.

Fred zdecyduwaf. po powrocie do Chicago, że ty lko jedna  
d-oga prow rdzi do złow ienia miss Nory- należy w płynąć n i 
doktora Grabę, bv wrócił do sw ej kochanki, uśpił jej ;zuj- 
oość, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiednie, chv ib od­
dał ją w ręce p o lic ji Frea w tajem niczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym  w yjściem  skutecznym , by w yzw olić się ze szponów  
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — .o u łatw ić policji 
jej schw ytanie.

Graba wrócił do miss Nory, L óra przyjęła go Lszcggfli- 
wiona; ale p j  upływi" kilku tygodni wykorzysta* Craba od­
pow iednią *hwil*» u. pił m iss No * a pomocą ś rod na nasen­
nego i Eatelefonowa* po policję, która zjaw iła  się i przew io. 
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss N ory zebrali się gangsterzy pód 
pi zt wodtiictwem  Al Capone. by naradzić się w jaki spo­
sób w ydostać gangsterkę z w ięzienia. Fred w yśled ził lu iej- 
sce zebrania i otoczył knajpę policją. A łe grngsterom  uda­
ło się przerw ać kordon polit (i i zb ite. Po tej nieudanej na­
radzie postanow ił Di 11 działać na w łasne rękę:

N aw iązał za pośrednictw em  p o w ie j  strażniczki kontakt 
i  m iss Norą i opracow ał plan je j  ucieczki W przebrań,u  
tej strażniczki, którą m iała, za je j  zgodą zahipnotyzować. 
Ale m iss Nora została rozpoznana w  chw ili, gdy m iała już  
w yjść  z kancelarii w ięzienia.

W  jak i sposób dotarł D illin ger do w ięzienia  w C harle­
ston? Po wydostaniu się z knajpy postanow ił DiU w yjechać  
u i pew ien czas z Chicago i w tow arzystw ie sw ej żony, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów , Harry Pirponta oraz 
C harlisą M uckley‘a udał się sleepingiem  na i‘ lorydę. A le  
w pociągu dokonali gangsterzy napadu ua tednego z pod 
różników, obrabow ali go -aniąc go rew olw erem , podczas 
gdy żona p z a ż e r a  zw róciła  się do j  angsterów z sensacyj- 
r ą  prośbą, by ją  zabrali ze  sobą. D ill uczynił zadość dziw ­
nej prośbie ml ,d ej i p ięknej koDiety. Tym czasem  obrabo­
wany mąż w rócił do przytom ności um ysłu i zatrzym ał ha­
m ulcem  w p ołow ie dróg* pociąg.

N ie było  innego w jjśc ia , jak  uciekać. D iii w ydał roz­
kaz by w yskoczyć oknem.

W szyscy w yskoczyli oknem, a ostatni zbiegł D ill, który 
pozostawił' sw ą w izytów kę. N azwisko słynnego gangstera 
napełniło w szystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
posrimo próśb obrabowanego. Pociąg ruszył dalej.

Gangsterzy udali *ię oirchotą w .drogę- najbardziej za­
dowolona była  żona obr,a jowanego, która tw ierdziła, zc znic 
sie wszelkie trudy i niebezpieczeń stwa. byle  udało się jej 
wydostać z rąk jej meża-tyrana.

— Mistreso. pani będzie pierwszorzędną ?-ng- 
sterką... — roześmiał się Dill.

— No, dobrze, tylko jeszcze jedno...
— Słucham panią.
Dillinger uśmiechnął się. Jest zadowolony zn ie - 

spodziania, jak a  go dziś spotkała. Ta piękna nie­
wiasta spraw ia wrażenie nader madrei i sprytnej. 
Poza t}im posiada zaletę, o jaka truidino wśród ko­
biet: n :e boi się niczego, gotowa jest patrzeć w oczy 
każdemu niebezpieczeństwu. Hm... może jeszcze 
-ię przyda...

szli tak  przed siebie godzinę czasu. Od czasu 
do czasu t y t o  oświetlali sobie drogę lam pką elek­
tryczną: cały czas świecieć me można, albowiem 
była wciąż obawa pościgu.

Dopiero po dwóch godzinach zbliżyli »ię do szo­
sy; dokąd ta  szosa prowadzi — nie wiedzieli. P rzy­
stanęli na chwilę i naradzali się, cc- m ają począć.

Nagle ukazało się światło dwóch reflektorów 
auta, które oświetliło całą szosę. Gangsterzy od­
sunęli się nai ycL.rtiast na bok, za drzewa, które ro­
sły wzdłuż szosy.

— A może zatrzym ać samochód? — zapropono­
wał Pirpont. — W tej chwili przydałoby się nam 
bardzo takie auto...

— Gdybyś mnie zapewnił, że w tym aucie nie 
■na policji, rozkazałbym tak uczynić — odrzekł Dil- 
inger — czy jednak możesz mi to gwarantować?

— Jest rada, jak przekonać się... — xl< zwała 
uę nieznajoma.

— W jak i sposób?
— Stanę sama na szosie i dam  znak. by zatrzy­

mać auto. Jeśli okaże się, że jedzie policja, wtedy 
powiem, iż zbłądziłam, albo, że mnń- gangsterzy 
por wab, tylko udało mi się uciec. Jeśli zaś to bę­
dą zwykli pasażerowie, w tedy dam wam  w jakiś 
sposób *nac na  przykład kaszlnę.^

— Gdyby to była policja, w jaki sposób spot­
kam y się po tym w Chicago?

— Zjawi pani się ju tro  w knajpie „Ojca Pio­
tra", na szosie do C*cero, o B-ej wieczorem i powie 
pani właścicielowi, że ma pani list do Johna,

— Ali rtghf — odrzekła d arna i udała się w stro­
nę szosy.

Odważnie stanęła pośrodku drogi i dała znak 
ręką, by zatrzymać samochód. Szofer o ita , które 
pędziło z niezwykłą szybkością, zdołał je za­
trzymać.

Wystawił głowę.
— O co pani chodź* ? Skąd się pani wzięła w ta ­

kim pustkowiu? — zapytał
Zdołała Zauważyć, że w aucie znajduje się czte­

rech panów. ,
— Zbłądziłam—  odrzekła—  chciałam panów 

prosić'o 'to, .-by mnie zabrali do miasta. '
— Co się siało? O co tej damie chodzi? — wy- 

chybł głowę jeden z pasażerów.
ZbłądzUŁ.. prosi, byśmy ją  ze sobą zabrali.

W tej samej cnwib dama kaszlnęła.
Z błyskawi< zną szybkością w ypadł zza drzewa 

gangsterzy i otocz \ li auto. Dill krzyknął głośno:
— Wysiadać! Kto będzie usiłował stawić opór, 

otrzyma kulę w łeb.
— Co się stało? O co chodzi? — nie rozumieli 

jeszcze pasażerowie, co tu zaszło, czemu ci trzej 
panowie groza im rewmlwerann.

— Nie gadać, czasu nie ma — kró tko  odparł Dill.
— Ależ panie, jesteśmy uczciwi ludrV... •
-  Nie gadać, powtarzam, szkoda czasu.

Ani .eden z towarzystwa czterech panów nie 
miał przy sobie rewolweru Nie było więc mnej

w  t e

— Ludzi nie należy zabijać — odrzekł **
ale głupich ludzi należy zabić.

— A dlaczego jest on głupi? . *
— Bo powinien wiedzieć, że nie wolno staWi

oporu gangsterom. Daliśmy mu teraz do 
mienia. a

— Jednak uważam, — upierała się przy . 
dama — że mogło się teraz obejść bez rozlewu k*1*

— No, jeśli się pani będzie dalej upierać, 
jestem pani odmówić zdolności gangsterskich- 
rozgniewał się Dill. ^

— Zapewniam jednak pana, że jeśli zostanę 
tym zawodzie, bę*lę starała się zaw sze, przelać J 
najmniej krw i ludzkiej...

Dillinger i Ewelina uśmieehnęh się. .
— Z czasem wybije to pani sobie z-głowy. v 

wtrąciła się Ewelina — pam iętam z początku 
samo twieidziłam, jak  pani. Gdym pierwszyJł 
asystowała przy rozlewie krwi omal nie ZPin<̂ L 
łam. Przysięgałam wtedy, że rozejdę się z Ul0 
mężem.... ,  , •

— Ach więc ten pan jest pani mężem? — ^  
wiła się nieznajoina. ^

— T ak—  z dum ą w głosie odrzekła Ew enna- 
ale po tym  rozmyśliłam się.

D ill r o z e ś m ia ł  się.
— Ewebna ma racje. Jest bardzo wielu lup^J 

dla których pieniądz przedstawia większą wart0®®1 
aniżeli ich własne życie... Takich ludzi uiusW 
nauczyć rozumu... Zresztą, sądzę, że do tego w 
matu jeszcze wrócimy, jeśli pani nie zaniecha ŝ  
go kaprysu, by pozostać z nami...

— Mój panie, ależ to nie jest żaden kaprys—
— W takim  razie — odezwał się DiU — pt°‘ 

nam wyjaśnić, czemu pani zbiegła z nami, 
zostawiła pani swego męża.

c z ^

Ale P irpont wystrzeli* i ciężko ran ił szofera.

rady, jak  wykonać rozkaz tych uzbrojonych ludzi.
Wysiedli z auta. Jeden z nich, jakiś starszy pan 

w okularach usiłował jesżcże coś mówić, protesto­
wać, ale Charles Mackley przysunął mu rewolwer 
do oczu, tak że tamten zamarł ze strachu.

— Hallo — krzyknął Dill do swdj żony — wsia­
dać!

O bie dam y gam terów  prędko wskoczyły do 
auta.

— A ty durniu, czego jeszcze siedzisz? — krzyk­
nął Dill do szofera.

Szofer usiłował stawie opór: w yjął jakiś młotek 
i zaczął nim wywijać. Gdy się doń zbliżył Mackley, 
chciał go uderzyć.

Ale Pirponl wystrzelił i ciężko ranił szofera.
Gangsterzy wyciągnęli go na szosę. Wtedy 

wsiedli do auta, Mackley przy.kierownicy. Samo­
chód ruszył z miejsca.

— Po raz pierwsz> w życiu widzę, jak  strzelają 
do człowieka — odezwała się nieznajoma. .

— A szkoda pani tego człowieka?
-7 - Oczywiście. Uważam, że nie należy niepo­

trzebnie zabijać ludzi.

(Czy zacząłeś już czytać naszą nową ppv.i( 
p. t. „Agentka C. 4o“, drukow aną na strome 4- *  ̂
Jeśli nie, zrób to natychmiast, a przekonasz s ię ) 
ka to wspaniała lektura!)

Dam a westchnęła i zaczęła spokojnie opow iad^
— Pp prostu, ten człoiyięk zamęczał mnie. 

dział, że chcę uciec i nie zostawiał mnie an, m i# #  
samej. Ten człowiek jest sadystą i okrutnikifJjPjf 
W nocy znęcał się nade mną, bił mnie... kilkakTO 
nie usiłowałam popełnić samobójstwo, ale straw 
mnie pilnie i w ostatniej chwili wytrącił mi ^  
ciznę z ręki...

Ewebna spojrzała na uh znajomą wzrokiem P 
nyin współczucia.

.— Gzy on jest w ariatem ?
— Tak, me jest normalnym człowiekiem, 

nawidziłam go od pierwszej chwili po ślubie. 
w nocy miałam zamiar pozba wić się życia, '•k 
usnęłam po drodze, a wtedy zbudzibście mnie r , 
nowie... Gdy zobaczyłam, że mój gnębiciel leży 
podłodze nieprzytomny, odrazu pomyślałam* U#? 
lepśże wsyjście, aniżeb samobójstwo — ucierp

. z panami. Jestem zla na ludzi, w życiu nic nie 
do stracenia. Cóż złego mi uczynicie? Areszt**1 
( ie mnie, osadzicie w więzieniu''... ii

Dillinger znów się roześmiał słysząc słową ^ ' 
damy i powiedział:

— Prószę pani. my nie aresztujemy. Nas a r ^

— Tak, teraz rozumiem. Ale gdyby mnie

Czytajcie

NOWEGO SPORTOWCA
C e n a  lO  g r o s z y

— No dobrze, a dokąd to jechał pani malżoB1 
Do Charlstonu. Tam mieszka jego si°£ •

z panam i osadzili, to wolę pobyt w najgorszym 
zieniu, aniżeb tę katownię, jaką mi urządzd 
małżonek. Oto wszystko, co mogę państwu 
w kdzieć o sobie. Gdyby nie to, że panowie p*^\ 
szli i gdybym me była wzruszona oddaniem ł r  
tysiąca dolarów, na pewno leżała bym teraz z tB̂  
trzaskaną głową gdzieś na szynach kolejowych

— A teraz, czy jest pani zadowolona z nas 
towarzystwa ?. — zapytał ironicznie Dibinsrer.

— Oczywiście... Zresztą panowie nie jest# 
tak straszni, jak sobie z początku w yobrażała#' (

lK a jw ju
wdowa. Dawno już jej nie widział. Pisała 
że naczelnik więzienia szuka dostawcy na *!! 
dla więźniów, chciał wydostać dla siebie dos#^ 
i dlatego zabrał ze sobą większą sumę pieniędr"'

— A skąd siostra pani męża mogła w 1
o tym, że naczelnik więzienia poszukuje dosta**71̂

— Jej córka jest tam strażniczką. la k ,  cb^j-1 
to pana zainteresuje: w jednym z jej ostatnie1* /  
slow ta  strażniczka — zresztą starsza już pan# 1 
doniosła w największej tajemnicy, że pod jej
żą znajduje się niebezpieczna gangsterka, **^ 
Nora. A

— Kto? — zapytał raz jeszcze EM1, nie wi®* 
własnym uszom.

—  Powiadam panu, miss Nora.
Dalszy ciąg jufro



S tr. 7

Straszne zatrucie gazem świetlnym
6 osób znalazło śmierć -  Kilka uległo zatruciu

. W* wtorek rozeszła się w
flŁi lajCy wolskiej j powązkow 
**»ęj w Warszawie wiadomość
•  wiorproym zatruciu kilkuna
jB®** O SÓ b m  Anmu n r ir iJ  n l  i r u

i  n o  TYtlGJ& Ctl "

że jest ona prawdziwa. 
WP°®« o którym  mowa, stano 
W własność Stanisława Grusz 
Ryńskiego, Jest to dom muro­
w y ,  mimo to nie posiada on 
“ •talaęji gazowej.

Objawy zatrucia
, Już onegdaj w ciągu całego 

poszczególni lokatorzy te 
P  domu narzekali na silne bó- 
? głowy. Szczególniej skarżyli 
7^ lokatorzy z parteru, Kozyr 

Kowalewscy, 
ę .”  podobnych okoliczność 
£*e& zachorowała dozorcasyn*
^  —U. 38-letnia Julianna Pie­
s k o w a  i 7-letnia je j córccz- 

Krystyna.
De małżonków Kozyrskich 

^ iw a n o  Pogotowie Ratunku- 
- 'J* brkorz stwierdził objawy 
g n ic ia  i zastosował odpowieo 
\« u h ie g i. 

w trzy godziny po tym  we* 
Pogotowie Ubezpieczał 

i^®P0łccznej do Pietrzakowei 
JN  córki. Tu również itwicr- 

zatrucie.
J *  zapytanie co do ewentual 
310 zatrucia gazem świetl- 

wszyscy domownicy o* 
J^wdezyh, że to jest wyklu* 
3 * .  ponieważ w domu tym  

wcale instalacji gazo*

'  Okropny widok
. wieść © tajemniezym za- 

n i^°Avaniu Kozyrskich, do 
r g g ta n ia  ich przybyły są* 
u r*1 r  ranciszka Celińska, 
M nRą Tuszyńska i Katarzy* 

‘ tłanasiowiczowa, Wszystkie
Po pewnym czasie uległy 

tajemniczemu zatru*

l i ^ c*oraj rano lokatorka Ce
-948 h K :) » n a n  *łm»r io r ł« ia ń  o iec dowiedzieć się

'ozyrsk ;ch zapu

kala du ich mieszkania. Gdy 
na usilne < lobijanie się nik t nie 
odpowiadał, przerażona C rliń  
ska za darniow ała wszystkich 
domowników’.

Ryły właściciel tego domu, 
tamże zamieszkały W ładysław 
Znaniecki otworzył drzwi do 
mieszkania Kozyrskich w ytry 
drem.

G dy otworzono drzwi, o -  
ciom  przybyłych  przedstawił 
się okropny widok, Właściciel 
mieszkania, 28-letn i.intoni Ko 
-yrski, pracownik Rzeźni 
M iejskiej na Pradze, leżał m 
bieTHnie no podłodze bez żu­
cia jQ-letnii Helem. Kosyrsk i 
leżała nieżywa na łóżku z  Rio 
wą zmieszoną nad zwłokami 
męża.

b tej samej chwili jedno i  
lokatorek wrzasnęła na cały 
ginu w sieni- ie  w  mieszkaniu 
r ''Walewskich pali się światło 
chodak byt to Już dzień.

pruga tragedia
G dy i tu na pukani© nikt nic 

dawni znaku życia, otworzono 
drzwi również wytrychem,

Po wejściu do mieszkania 
przybyłych stwierdzono, że tu 
taj en tery osoby lezą bez żu­
cia. W mieszkaniu czuć było 
silną woń Razu.

Tu ofiarami padli oboje mał 
żonkowi, Kowalewscyt 34-let* 
ni Bronisław i jego żona "10-let 
n.'» Stefania. Kowalewski Ir 
źał w ppprzek łóżka w ubra 
uiu.

Zatruli sie poya tym śaóartcl
nie: 5-lętnią córeczką Kowa­
lewskich D anuta i zamieszka­
ły cjiwilowo y, Kowalewskisji. 
.-'icstra Kowalewskiej 20-letnłd 
Stanisława Bi akowska, siu- 
ch-jesska, Seminarium Nauczy­
cielskiego z Janowa Podlaskie 
po. Kowalewski był z zawodu 
nauczycielem.

Natychm iast wezwano dw{e 
kar. tki Pogotowia, lekarze  
stwierdzili sm m ę wszystkich 
6-ciorga wskutek z  strucia ga­
zem świetlnym, Wezwano tak 
że natychm .ast policję, która

ma rządu abis. w Gore
W ^ Y N .  (PAT.). Ofitial* 
1̂ 1 Komunikują, ic  ras Iiuru,
s y / l . t t a ł  na czele rządu abi*
iH] iisiego w Gore opuścił to 

na cze ê niewielkiego

cym konsuli m  angielskim Fr-
skinem .

Ras Im m  otrrym ał zezwól*
nie na osiedlenie się w Ugan­
dzie,w ślad za odjeżdżają

tony będą regulowane z urzetfu
u , _ Pie.wszy krok stawia Lwów

w w ypadkach niemożności ta 
kkgo porozumienia do ustala* 
nii ocn artykułów  pierwszej 
potrzeby z urzędu.nj^skim  zauważyć niczym 

cjj^jPr&wiediiwiona tenden- 
Podbijania cen nioktó*

hi artykułów  powszechnego

w l  *ylą*ku z tym . p . woje- 
ditoK 1' vowski wezwał prezy 

, miasta Lwowa i staro- 
1 d© ustalania w miarę pe

cen w porozumieniu z

JJarazam wejrwoda przypo­
mniał obowiązek ujawnipn ia 
e©n i cenników pr*ez kopców, 
Nąleay się spodziewać, ze za- 
rządzenia te w zupełności przy 
wrócą normalne usposobienie 
na rynku artykułów powsseeh 
uęgo użytku ną fereme woj.

wttoeotami i* spożywcami, a lwowskiego.

Napad bandycki w  Chrzanowie
3 onoby odniosły

donoszą z Chrzanowa, w  
¥ * poniedziałku na wtorek 

VlJ^w«teająeege ulicą Sien- 
kupca Upmaaa 

d i l e r a  z żoną i córką napa 
iłUial' ^ b n ik ó w , którzy za 

fi Wydania pieniędzy.

im odmówiono, oddali 
Wpadniętych szereg strza-

rany — i imarta
łów, raniąc ciężko w |*ystkię 
trzy osoby, Sehenker po prze* 
wi< zieniu do szpitale zakoń­
czył życie. Stan 2-ch pezeiata- 
łych ofiar napadu jest groź- 
ny.

Schenkerowi bandyci zrabo­
wali 200 zł. gotówką oraz wek­
sli na kilka tysięcy. Policja za­
rządziła dochodzenie.

wszczęła dochodzenie.
Pogotowie Ratunkowe tym ­

czasem udzieliło pomocy cho­
rej z powodu zati ucia lokator 
ce tegoż domu 25-Ietniej Hele 
nie Tuszyn* kiej.

Po chwili z sp odn iego  do­
mu przy ulicy Szlenkierów 5 
rano ^nać. że i tam miele osób 
zachorowało i dostało torsji. 
Zatruły się tam zamieszkałe 
również i.j  parterze dmie ro­
dziny, składające sta z  6 osób.

dyli to: łO-letni Michał Je- 
młanko, 30-ietnia jego żona * 
3-letnia córeczka Alicja, a tak 
le  42-letni Piotr Urbcnck, żo­
na jego 39-leiuic, Bronisława i 
zórka 16-tetnia Janina.

Urbanek zeznał, że czuł bó­
le głowy od kilku  dni i nocami 
nie móąl sypiać, otwierał więc 
co pewien czas okno- Zrazu 
przypuszczał, że to czad wę­
glowy, ale gdy rodzina zatru­
wała się nawet wówczas, gdy 
nie palono w  piecu, to przy­
puszczenie odpadło.

Ostatniej nocy jednak już 
było tak  ciężko, że okno było

otw arte praw ie przez całą noc. 
Temu też prawe1 opodobn e na 
leży zawdzięczać, v* rodzina 
U rbanka nie podzieLła losu 
Kowalewskich i Kozyrskich z 
sąsiedztwa.

Przybyło wezwane pogoto­
wie techniczne Gazowni Miej­
skiej i rozkopano jezdnię. Zna 
leziono pąkmątą rurę gazową, 
przez którą prawdopodobnie 
już oddamna ulatniał się gaz 
i przez ziemią oraz fundamen 
ty  przedostawał się do wspo­
mnianych w yże j domów.

Strawioną przez rdzę rurę

załączono do sprawy, na je j 
miejsce zaś założono rurę no­
wą.
Zaznaczyć wypada, i e  w  War 

szumie było ju ż  kilka podob­
nych w ypadków , jak  na Sza­
rej, lub też na Piekarskiej, 
gdzie również poniosło śmierć 
kilka osób.

Przed domami na plaeu O- 
polskim, gdzie w ydarzyła się 
katastrofa, gromadziły się do

fióźnego wieczora tłum y oko- 
icznyeb mieszkańców.

Zwłoki zatrutych przewie­
ziono do prosektorium.

Dowcipni złodzieje
W  tych dniach w Bud&pesz-1 sklepu tabieral bowiem na noc 

eie zdarzyła się nierwykle za- pieniądze do domu. To niepo- 
baw na hktoria. Do hurtowego wrodzenie nie z. psuło zlodzie- 
składu z żelazem, należącym [ jom humoru. Jeden z nici u-
do niejakiego pana Munka za 
kradli się nocą trzej wlam ywa 
cze. Przeborowali ogniotrwa­
ły ka9ę, nie znaleźli w niej a- 
w  jednego grosza. Wlaścieiel

większą na świecie kolekcję 
szkieletów, składającą się z 
1200 sztuk, Kolekcja jest u- 
mieszczona w specjalnym bu­
dynku, mieszczącym się na 
jednym  z przedmieść < Chicago-

Ciekawostki amerykańskie
Siedzenie na lodzie jest obeć 

nie najmodniejszym Aportem w 
Stanach Zjednoczonych Kto, 
odziany tylko w kostium k ą­
pielowy. najdłużej wytrzyma 
ua bloku lodowym i w ciągu 
tr««ck lat nie przeziębi się, zo­
staje uznany zwycięzcą.

Dotychczasowym rekordzi­
stą tegu detoaęznego Sp*rtu 
iest DanirJ Hahas z K intueky, 
k tó r t  siedkyt. na błoktt Iradw- 
wym 4 godziny i 34 minuty. .

Nowa autostrada łącząca 
3an Fram 'sco i ln ,«  Gftte nosi 
tlMwę „Drogi t  jest
wybrukowana mżOwymi ka- 
mieoiaini.

X  '
A m erykpó^I żw iątrk  w dów  

po poległych na wojnie poszu­
kuje ludzi z niebieskimi lub 
niebieskawymi włosami. Te 
włosy w raz z białymi i czerwo 
nymi włosami m ają służyć do 
sporządzenia amerykańskiego 
sztandaru narodowego, który 
mc uidohiró siedzibę związku 
wdów w Waszyngtonie.

X
W ty oh dniach w Alabamie 

zostało zniesione przez władze 
federalne nrawo, którę naka­
zywało pijanym  kupowanie 
róż.

X
Profesor medycyny BurHet 

Halton % Chicago posiądą nai-

siadł przy maszynie do pisa­
nia i skreślił list tej treści.

„Szanowny panie Munk. Nie 
przypuszczaliśmy, że panu aż 
tak złe się wiedzie, jednakże i 
nam powodzi się nielepiej. 
Niech sobie pan wyobrazi, eo- 
by było gdyby wszędzie znaj­
dowały się puste kasy? Musie 
libyśmy iść na żebry! Z powa­
żaniem: Trzej przyjaciele".

Następnie złodzieje włożyli 
list do kasy i opuścili skład.

Frontem do Mirza!

O ż y w i o n y  r u c h
Na przestrzeni ostatnich lat stosu- [ raazodl a biegiem czasu rdwuiefc sze 

nek ogółu public*uoi3i»< dat' L a terd lreg  zmlau. N a akutak poczyHiouych
kłusowej u,egi gruntownej ewolucji.'  -- — --------
Bezpośrednio po wojnie gdy spraw a 
aie była jeszcze uporządkowana u- 
stawowo, do loterii odnoszono się 
dosę n ^u in ie , wiele osób uie mogło 
pogodzić s;e z faktem, te możliwość
olbrzymiej wygranej za drobną cenę 
losu nie kryje w sobie żądnego „cu­
du", że oparta jest na ściglej kaiku-
l&cji handlowej i nie stanowi żadne­
go rodzaju dawnych loteryj fanto­
wych, których główne wygrane w po 
stad mebli, samochodów i t, d, z
reguły nie były przez nikogo wygry­
wane.

% biegiem czasu jadnąk poczęło U- 
gruntowywać się przekonanie, ie Lo 
terla Państwowa stanowi imprez*} zu 
pełnie odmiennej kategorii i że gwa 
rantuje ona stuprocentowe Istnienie 
szans, które ofiaruje graczom- Coraz 
więcej 03Ób poczęło wygrywać mpjej 
sze lub większe sumy, nie były to 
żgdne osoby „legendarne", każdy nie 
mul kto nić wygrał eam, miał przy­
najmniej wśród swoich znajomych 
kogoś, kto wygrał na loterii. Coraz 
to szerzej rozchodziły aie wjeśęl q lu 
dziach, którzy dzięki wygranej na lo 
terii zmieniali zupełnie swą dopę ży 
eiowa, zakładali duże przedsiębior­
stwa, pomnażali kilkakrotnie wygra­
ne sumy.

SE drugiej strony w

doświadczeń z reku na rok wprowa­
dzono coraz nowe ulepszenia, o zsto 
sowywnno p'an do oj. -mych -yc Feń 
graczy, pow.ększann ao maximum 
szanw g ająjych, • dzięki uzerau jo- 
toris oolskn stula się wżerem dla Wie 
l*i podobnych imprez zagran-eą. 
Wszystkie te czynn ki spr< \ iły, ze 
obeenic loteria cieszy *ię wśród »p >- 
.eczeństwa winliią popularnością.

Można stwierdwć L ez przmiay, że 
zs .ówno w stol.cy jak i na prowin­
cji nie ma rodziny, z której kroś nie 
grałby na loterii. W biurach i febry 
kach pracownicy do spółki kupują 
losy — jes* to objaw powszechny i 
ęnany. Wiele osób nie tylko gra sa­
modzielnie, ale równie*, należy do kd 
ku często „spółek", *bv powiększyć 
swe szanse wygyania. W każdym bu 
dżecie rodzina; m znajduje się mniej 
szy ub większy, zależnie od meżli- 
wośei, wydatek ńa los loteryjny. 
Kupno losu stało s:e po prostu przy­
zwyczajeniem J n audio ną potrze­
bą

Doświadczenie niektórych Intern 
wykazało, że już na kilką dni przód 
ciągnieniem brakło losów. Nic wice 
d/iwnego. ir  w kolektu-aeb już pa­
nuje ożywiony ruch w związku z 
ęiaęniemem I klasy trzydziestej aidd
me; Loterii, rozpoczynającym sic v 

samej loterii dniu dwudziestym drugim o- m-

Wielka afera z wyżymaczkami
k ś ó r > e  M p r m G t M u w a n a  n u  r u ią g

Od j»w nega egaau na f ru ń ­
cie Wąppjtaw" ■jwJ.ąwiU en* nie 
snani afenoi sprisedający na 
dogodnych w arunkach na pa­
ły  wyżymaczki. Mimo *e w y­
żymaczki oprzedawairu rą w 
ocrie okoln 50 złotych, rp ry t- 
ni agenci umieli swoje w yży 
meeski sprzedaw ać po 129 
rfułych.

Agenci pobierali od klien­
tów W zlo-ych sadathu i u lat 
ftiaW głę- W  kdka  dni po tym
kiienc. Otrzymywali w yży­
maczki, które nie nadaw ały 
się naw e* do jednogo u życia- 
tak  były  tandetne. F irm ą 
spi zedającą owe wyży^mcczk: 
by ła  firma „M erkuria" z  Ka­

towic.
Klienci zaprotestowali prze­

ciwko tandecie nie chcąe pła­
cie pat, ale okazało mę, że 
sprytna firma przekazała ewo 
ja pretensja do klientów jed­
naj z hut górneśląskieh, sama 
zas zlikw idow ała się i nawet 
nię wiadomo gdzię obecnie je j  
właściciele przebywają. Kli­
entów, którzy nie wpłacali 
rat, zaskarżone de sadu i sąd 
raty przyznał de płacenia, be 
wiem agenci tak sprytu e re­
dagowali zamówienia klien­
tów, że wszelkie zobowiąza­
n ia  włożono na klientów , nie 
obowiązując się wzamian do 
niczego.

Poszkodowaiii wnieśli skar

gę do urzędu śledczego, któ­
ry wszezął dochodzenie. Oka 
zato się atoli, że firma „Mer- 
kuria" istniała w Katowicach 
p rzy  ulicy Andrzeja kilka 
miesięcy, to jost tyle cza- 
su, żeby oszukać około pół 
tyaiąea ludzi w różnych aUa- 
staeh Polski, pe czym #ię 
zlikwidowała i szukaj wiatru 
w polu-

Raty jednak płacić trzebn, 
ho sąd j« przyznał na rzecz 
huty górnośląskiej, która
przy ję ła  na siebie pretensje 
firm y „M erkurii". Oczywiś­
cie, że przez hutę będzie moż­
na dotrzeć do oszustów i ści 
gać ich. Dochodzenie trwa.



P. Prezydent R. P. w towarzystwie prof, Kostrzewskiego, kiertownika 
ekspedycji wykopaliskowej t ministra W. R. i O. P. prot. Świętosław* 
skiego, podczas oglądania jednego z fragmentów, odkrytej osady ba* 

giennej w Biskupinie.

Przed Lilki? am&mi donosiliśmy o spuszczeniu na wode w jednaj/® 
stoczni angielskich polskiego kontrtorpedowca „Błyskawic a‘U Z d  ję* 
cie przedstawia moment opuszczenia stoczni przez „Błyskawicę1

Podczas demonstracji angiełskicL faszystów doszło do krwawych starć 
* łsoinnniafami W wyniku ezegm StOO osób odniosło eiężki*- ***y. M« 

zdjęrju wid/imy faszystów pod ochroną kordonów policyjnych*

Fragment krwawych zajść między faszystami a komunistami w Łon* 
Ranny faszysta opatrzony przez pogotowie.

S R O R T & W Ś

Wyścig rekordowy trwa
W yści-g rekordów  audomiubilowych 

w B onn ęville  pom iędzy Ameryka­
ninem  Jenkinsem  a A nglikiem  John 
Cobbem h w a . O statnio Jenkius 
popraw ił następują :< rekordy św ia­
tow e:

IDO'1 kim. -  przeciętna szybkość  
272,8 km/godz.

200 m il — przeciętna szybkość

275,5 km/godz.
"'00 mi> —  ' przeciętna szybkość

271.1 km/godz-
1000 klip  — : przeciętna szybkość

265.1 km/godz
Jazda godzinna.— przeciętna szyb  

kość 275.1 km/godz.
C zekam y teraz na odpowiedź 

Jol i  Gobba

Co sio dzieje na ringach światowych
E uropejski m istrz św iata  wagi* 

koguciej Balthasar Sangchili w y je ­
chał do A m eryki, aby stoczyć wal- 

o m istrzostw o św iata z am ery­
kańskim  m istrzem  św iata  Tony  
Marino. A m erykanie n ie  sp ieszyli 
się jednak  z dopuszczeniem  do wa 
ki pom iędzy mistrzem U nii europef 
skiej. n nistrzem  U nii am erykań­
sk ie; i Sangchili napróżno czekał 
przez szereg tygodni na zezw olenie  
rozegrania meczu. W reszcie ib v  
w ykazać swą klasę H iszpan, zgodził 
się rozeg iać m ecz elim inacyjny  z 
m istrzem  Kanady F rankie .M arti­
nem. Sangchili jak  °ię okazało mo 
że b yć bardzo groźnyrą przeciw ni­
kiem  na ringach europejskich, nato­
miast w A  ir" ryce trudno mu będzie  
sobii p iradzić . Hiszpan bow iem  
przegrał zdecydow anie na punkty

Młodzież na starcie
przez dwa dr! odby w aiy  się w  

Wilnie-- zaw ody lek koatletyczne o 
m istrzostwo szkól średnich. Tym  ra­
zem im preza pow yższa w ypadł i o 
w iele  gorzej niż W  latach u d '» -  
głych'. U zyskano rów nież znaczrie  
słabsze w yniki.

(V pgólńej puńk iacj. pierw sze  
m iejsce, zdobyła raństw ow a Szkoła  
T echnicina p cd  Szkoła HandloWą 
i G im nazjum  Zygm unta Au,pi*ta.

i, oczyw iście  n ie  ma m etyy-o  spot- 
Lańiu z '  am erykańskim  mistrzem  
św iata  te j wagi.

N ajlepszy am atorski bokser  
Francji,- m istrz o lim pijsk i Roger Mi- 
chelot rozegrał w R eipu m ecz ze 
sw oim  rodakiem  D egńerre,-b ijąc go 
na punkty. :

F iński m istrz o lim pijsk i w  boksie  
Sten Suvio w a lczy !1 “ Danii z trze­
cim na olim piadzie Petersetaem. 
zw yciężając na punkty. Przy oka­
zji tego meczu fiński zw iązek bok­
serski kategorycznie zdem e itowaf 
pogłoski o  przejściu  -Suyio do szere­
gów  zaw odowców .

B yły  tnisirz św iata w agi polśred- 
niej Mac Lam in rózeg m l w  Madi­
son Sąuan Garden, w obec 15 :ty? 
sięęv  widzów m ecz z : b y łym  mi 
strzen; w ągi lelękiej C anzonoeri. 
Z w yciężył Mac Larinn na' punki v. 
D ochód z m eczu w yrosi! 55 tyt. do­
larów,-. i' ;,,

i
B aw iący obecnie „ u n e r y c e  

mistrz Luropi wagi lek k iej Łnriro 
V eb tu ri,‘po św óim 'Z w ycięstw ie nad 
Eddie Ziyic; oirzym al pozw olenie 
Unii am erykańskiej na rozegranie 
m erze z, m istrzem  św iata Lou Am- 
bers.; Yenturi oczywiści'- 7. tego ze­
zw olenia skorzysta-

Bokserzy Stuttgartu 
w Polsce

Zakońe tona została un,vw a na 
mocy której , sep fezęnetacja  • bolt- 
serąk i Sfutłgairtu rozegra w dniach  
6 gru d n ia '' m ecz z  Warszav ą -i'. 8 
grudnia — z ł  odzią

Rald kolarski
"Wczoraj opust ił Kraków wojsko-^ 

w y o d d z ia ł, kolarski, odby w ający  
raid po Poisce na dystansie : 15'JO 

•k'jL-. -Rald rozpoczął się w -T arno­
polu, przy c z s n  m e,a , prov udzi 
przez M ałopolską W schodnią, środ­
kow ą, Karpat- , dalej K iakow , Ka­
tow ice, C zęstochow ę do W arszaw y. 
Trasa jest z pow odu oBecnych w a­
runków atm osferycznych bardzo 
tru d fl'. Np od Sambora do Liiauno- 
w y kolarze jechali po śniegu. Miuió 
to przebyw ali dziennie do 120 kim. 
W" czasie pot ytu  w 1 .rok ~ w ie ko­
larze w ojskow i z łoży li h o łd '. pam ię­
ci Marszalka Piłsudskiego w gro­
bach 1 rólew.skićh -na W aw elu i od­
w iedzili Sow iniec.
- Raid praw dopodobnie-zakończony  

zoŁ.^ni. dn. 10 d n .  w W a rso w ie , 
v  kiórym  to Iniu kolarze z* meldu­
ją  -się u" dyrektora P aństw .'U rzęd u  
W. f .  g<?n . W ilpzyńikiego.
SKŁAD BERI (ŃcKICH ZAPAŚNI­
KÓW NA TOURNEE PQ, BOLSCE

B erliński Zw. Zapaśniczy ■ ustalił 
następując* skład reprezentacji ua 
fćmęftee po Polsce (Według kólfej- 
nośCi wagi

Schock, . Larisch. Bie*otz. ' Hent* 
sc hel, S"hwe|ckert; Gottschau Mau- 
richat. D rużyną jest osłabiona , zp 
w zględu s .  chorobę kilku"' eżolo- 
w ych zawodników.

N iem cy, jalć w iadom o, w ystąpią  
w Warszawie", Krak: wie, ł  odzi, Po­
znaniu i Katowicach. W dri dze pa­
ni *otnej- ‘N iejacy mają rozegrać 
mecz z Pragą CzesITą.

W Łodzi coraz gorzej
Sport'bokserski w  Łodzi w skutek  

zesrodkow ańia go w klubach fa­
brycznych przeżyw a kryzys. N aj­
bardziej .w artościow i zaw odnicy  
znaleźli się w tych klubach i o ja ­
k iejkolw iek  konkurencji n ie  m oże 
być mowy

W ym ow nym  dowodem kryzysu , 
przeży wanetro przez łódzkich bok­

serów  je s t fakt zgłoszenia ot1
m istrzostw  okręgow ych  tylko
klubów : IKP i Hakoabu. P0**^  
nek ten o ty tu ł drużynow ego  
strza okręgu łódzkiego odbędą4 ’*’

11 b- - J
k lu b o “

w Łodz. w  • n iedzielę  da, 
p r z y . czym  zw ycięstw o  
brycznego je s i przes jdzome.

Na bieżniach Poznania
Na zawodach lekkoatletycznych  

w Poznaniu uzyskano szereg w yni­
ków  lepszych od dótyćhcztisow ych  
rekordów ok ięgow j cii.

"W rzucie dyskien, oburącz Kry- 
żnuka uzyskała, 56,60 m". w rzucie 
kulą ob urąc' w y n ik . j e j  brzmiał 
1890

N a 200 m. przez płouri za>* «  
W arty M ałecki uzy.=Kal w y n i> A  
sek. W rzucie oszczepem  0 ^ -it  
G burczyk z Sokoła osiągnął ^  
w reszcie w chodzie na 2000 ni-pŁ
czyński uzyska! czas 10:15,8. ” Sutj 
k ie te w yniki są lepsze 1 td r0^  
dóv dotychczasow ych

Mistrzostwa łucznicze Małopolski
"W e Li ’Oiv ie  n r  grane zostały za- 

wi d j juci nicr* o . m istrzostwo  
LWOWA’- oraz M ałopolski, Starto­
wało ogóle* > okoIo  30 zaw odników  
z Poznania, Krakowa * Lwowa. 
W ' niki b y l v  następujące:

K onkurencje b "mistrzostwo Lwo-
W*fl * *    (

Panie: 1) P anków  (Z. S. Kraków) 
■"tO pkt.

W  konkurencji drużynow ej: 1)
Związek Strzelecki K raków 1525 
pkt.

Panow ie: U i)' Prugar (Pogoń — 
1 ,vvów) 838 pkt.

W konkurencji drużynow ej: 1)
P. V'. Lwów  1678 pkt

K onkurencje o mistrzostwo Ma­
łopolski.

| ran io : f) Pankó\ (Z." S. Kraków) 
' 1546 pkt.. 2) D ubajow a (P. P. W

Lwów) 1283 pkt 
W kor' urencji Jłnżynow ejA  ; 

Związek Strzelecki Kraków, 21 •" 
W. Kraków.

Panow ie: 1) ^rugar
Lwów) 1542 pkt., 2) W ójcik t 
W. Kraków) 1415 pkt

W konkurencji d ru ży n o w iJ w ;  
P. P. W. L w ów , 2) f P  "W*:>

Odwołany mecz 
atletyczny Łódź— Bp

Zakontraktowali y na soboty  
10 października r. b. m ecz Mjr 
ny Łódź — Berlin w Łod J  j  
odw ołany. N ow y term in P°J“. 
N iem cy w dniach n a jb lfższ /cI



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K om unikat u rzęd ow y
x Urzędu W ojew ódzkie nr* 

w  K rakow ie
Wobec pojawiających się w 

prasie niepokojących pogłosek
0 kradzieży materiałów wybu­
chowych jakiej dokonano w nocy 
z dnia 29. na 30. września b. r. 
z m igazynn wapienników 1 ka­
mieniołomów pychowickich w 
Pychowicach pod Krazowem, 
Urząd Wojewódzki Krakowski 
podaje do wiadomości, że jak 
wyLazały dochodzenia, pierwot­
ne pogłoszi o kradzieży dużej 
ilości materiałów wybuchowych 
okazały się me prawdziwe.

Ustalono bowiem, że skra­
dziono jedynie 8 kg amonitu, 
27 kg saletry, 5 kg lontu i 70 
sztuk spłonek, ogólnej wartości 
około 70 zł.

Z polecenia Urzędu Woje­
wódzkiego zostały zarządzone 
komisyjne dochodzenia na miej 
scu przy wsoółdziale delegata 
Okr. Urzędu Górniczego w Kra­
kowie dla zbadania, czy maga­
zyn przeznaczony do przecho­
wywania materiałów wybucho­
wych w wapiennikach w Pycho­
wicach był odpowiednio zabez­
pieczony zgodnie z obowiązują­
cymi w tej mierze przepisami.

Dochodzenia nad wykryciem 
sprawców kradzieży prowadzona 
są przez organa Policji Pań­
stwowej, wynik ich jednak ze 
względu na toczące się śledz­
two nie może być podany do 
publicznej wiadomości.

Pożar przy ulicy 
Prądnickiej

Wczoraj z rana zaalarmowano 
straż pożarną przy ul. Prądnic­
kiej. W jednym z domów zapa­
liły się worki ze słomą znajdu­
jące się na oknie. Pożar powstał 
przez zapalenie od porzuconego 
niedopałka z papierosa. Straż 
pożarna po krótkiej akcji zloka­
lizowała pożar. Szkody nie usta­
lono.
P o lsk a  w y p ra w a  odkryw esa

w g ó r y  p ó ła . A fryk i
Sekcja Odczytowa oddziału 

Związku Legjonistów Polskich w 
Oleandrach, u<ządza w dniu 9 
października br. tj. w piątek o 
godzinie 19-tej odczyt z prze­
źroczami p. t. „Polska wyprawi 
odkrywcza w góry półn. Afryki", 
który wygłosi p. inż. Jan Kieł- 
piński.

Wstęp dla członków i ich ro­
dzin bezpłatny.
Sem poliński w „B agateli”

O to ty ruł dzigizjszej d  emie-y 
w „Bagateli", w której gościnnie 
wystąpi znakomity ulubieniec 
całej Polski Ludwik Sempoliński 
filar teatrów operetkowych i re- 
wiowych.

Obok znakomitego gościa wy­
stąpią: B. Gilewska, E. Nowo­
wiejski, Chór Revelersow, ba’et 
K a ń s k i c h  i inni.

R e w ia  dnjiejsza będzie naj­
większym wydarzeń em sezonu.

Z b i ó r k a  n a  F u n d u s z  
O b r o n y  N a r o d o w e j

Wojewódzki Komitet Fundu­
szu Obrony Narodowej przypo­
mina, że akcja zbiórkowa w 
miastach winna być ukończona 
w dniu 10 października br. U- 
praszs sie PP. Prezydentów
1 Burmistrzów, aby do tego ter­
minu ściągnęli wszystkie l.sty 
składkowe od właścicieli real 
ności i bezzwłocznie przesłali 
je wraz ze sprawozdaniem d. 
Sekretariatu Komitełu w Kra­
kowie, Z i r rą J  miejski obok Wy­
działu Opieki Społecznej.

Akcje zb óikowa po powia 
tach zo su ła  przedłużona do 15 
listopada br. e to ze względu 
na zbiórkę funduszów po wsiach 
nietylko w pieniądzach, ale i w 
zbożu.

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjne szczegóły śledztwa

w  a fe rze  P a ry le w ic z o w e j
Sprawa Wandy Parylewiczo- 

wej pozostanie na długie j,czasy 
sławną nietyle dla swych skutków 
jakie sama ta sprawa spowodo­
wała, ile dla jej specyficznego 
charakteru,

Parylewiczowa w świetle ba­
dań okazuje coraz nowe oblicze.

System jej działalności był nie­
zwykle wyrafinowany. Przy każ­
dej swej interwencji oświadczała, 
że to jej „pierwsza interwencja'*, 
że idzie „o poczciwych i bied­
nych" ludzi.

Oczywiście system jej zawiódł 
gdyż interwencje nie pomagały.

Os‘tatnio jednak wyszły na jaw 
wypadki, gdzie niektórzy osobni­
cy próbowali korzystać z afery 
Parylewiczowej.

O to  przed kilku miesiącami 
wpłynął do sędziego Korusiewi- 
cza list anonimowy o J  jednego 
emerytowanego majora W. P. 
W liście tym rzekomy „major" 
oświadczył, iż w pewnej cywij 
nej sprawie między Władysła­
wem Wachlem a Janiną W. in­
terweniowała swego czasu Pa- 
rylewiczowa, wskutek czego 
sprawa vyp * i<a niekorzystnie dla 
Wachla.

Cała sprawa okazała się spryt* 
nie urządzoną mistyfikacją.

O to  Władysław W ichelw raz  
z bratem Bolesławem mieli w 
spadku kamienicę oraz parcelę. 
Bolesław przepił wkrótce cały 
majątek, przy czym w wieku je­
szcze 18 lat poznał Janinę W.,

z którą miał dziecko. Bolesław 
Wachel obiecywał Janinie W., 
że się z nią ożeni, przy czym 
namówił ją do sfałszowania wek­
sli na nazwisko swego brata 
Władysłdwa na aumę 10.01 J  zł.

Po pewnym czasie opuścił Ja 
ninę i nawiązał stosunki z 18- 
letnią Gabrielą G., wtedy Janina 
W. akarżyła go o alimenta. Sąd 
skazał Bolesława Wachla na 5 
tys. i 10 zł. mies. dla dziecka.

W tych dniach miała być wła­
śnie rozprawi apelacyjna. W a­
chel chciał pomóc swej sprawie 
anonimem.

Sprawę wykryto, wobec czego 
Bolesława Wachla osadzono w 
więzieniu.

Epilog tragedii małżeństwa
n a u c z y c ie ls k ie g o  w  K ra k o w ie

W  związku z samobójstwem 
popełnionym w ubiegłym mie­
siącu na błoniach krakowskich 
przez śp. Stanisława i Irenę 
małż. Wijatów Władze szkolne 
na podstawie pozostawionych 
listów pożegnalnych przez de­
natów wdrożyły dochodzenia 
dyscyplinarne przeciw inspekto­
rowi szkolnemu Figlowi w Koń­
skich, zawieszając go w urzędo­
waniu. Niezależnie od tego pro­
kuratora przy sądzie okręgo 
wym w Krakowie wdrożyła rów 
nież do urzędu dochodzenia 
przeciw niewiadomemu sprawcy

w zrozumieniu art. 228 kk.
Dochodzenia te zostały jed­

nakowoż postanowieniem proku­
ratury umorzone. Przeciw tej 
decyzji wnieśli rodzice śp. Wi- 
jatowej pp. Paczutowie zam. w 
Krakowie przez swego zastępcę 
orawnego adw. Dra Leopolda 
Suessera zażalenie du prokura­
tury przy radzie apelacyjnym w 
Krakowie, domagając się uzu­
pełnienia dochodzeń w kierunku 
niewątpliwego ustalenia, jakie 
pokudki spowodowały denatów 
do czynu rozpaczliwego, przr-

czem do zażalenia dołączono 
odpisy listów pożegnalnych śp. 
Wijatów, wskazujące osoby, któ­
re pośrednio przyczyniły się do 
tego kroku. Rodzice śp. Wija- 
towej domagają się w swem za­
żaleniu ustalenia, czy zarzą- 
dzęnia władz szkolnych przeło­
żonych, które skrzywdziły śp. 
Wijatów były celowe i czy do­
bro służby wymagało . koniecz­
nie rozdzielenia małżonków.

Zażalenie będzie rozpatrywa­
ne w prokuraturze sądu apela­
cyjnego.

■ B I C T P I  wszelkiego ro d z a ju
“  w y k o n u je  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
FiNKELSTEiN. Kraków, św. Krzyża 3

T e fe fo n  Nr, 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustraLUSTERKA
do torebek

Wstrząsający wypdek urzędnika
ru ch u  k o le jo w e g o  na stac ji

Wczoraj wydarzył się na stacji 
we Wieliczce niezwykle wstrzą­
sający wypadek.

O to kiedy pociąg zajeżdżał z 
Krakowa na stację pragnął z 
niego wysiąść urzędnik ruchu w

dyrekcji krakowskiej, 35 letni 
Józef Grochol.

Grochol poślizgnął się i to 
tak nieszczęśliwie, że wpadł pod 
koła poruszającego się jeszcze

pociągu, które amieżdżyły mu 
lewą nogę.

Po przewiezieniu ofiary wy­
padku do szpitala w Krakowie 
dokonano amputacji nogi.

Nocna walk® 
o dziewczyn^

17-Ietnia J. Ostrowska c'e**£ 
ła się wielkim powodzenie®j 
śród 'synów g o s p o d a r r y  v  
Chmielnika w  Małopolsce. . , 

Szczęśliwym wybrance® ^  
serca został Antoni L«®PS, ’ j, 
ry bacznie czuwał nad w!e r_0<l 
cią narzeczonej. Mimo 
osłoną nocy przekradali 8l̂ )j[0. 
dziewczyny młodzieńcy * ^
licznych wiosek, staralł* 
zdobyć jej względy. , *.

Lampart dowiedział się P ej 
nego razu. że do nar*eCr ,inr* 
jego przybył Władysław y, 
w towarzystwie braci 1
sława i Józefa S z c z y p k ó w * ^ '^ j  

sobie tedy do porno®?,. l  i 
Józefa i Stefana Barańs*1 ^  
udał się z nimi pod do® ^  
trowskiej i tu wywią***J,. f l ,  
bójka, w wyniku której ^  
ugodzony nożem w lewą P 
zm*rł.

Obecnie Barańscy i L»®J -  
stanęli przed sądem okręif0 . 
w Rzeszowie i zostali ska** 
więzienie od pół do 1

DRUKI
WSZEŁUI*.6}  
R O D Z A j ;
j a k  c«aaop i»< r ł '  l m ,

• f i s z o ,  B lo t k i  j . j, 

w y k o n u je  *•  . •- 
s z y b k o  1 **

‘"“'pi* 
ti

Drukarnia „Miwopil,
Kraków, ul. Na Gródk*
T e le f o n  1 7 3 -0 2 .

Z u ch w ały  n ap ad  
w  b ia ły  d z ie li

▼
Nie zapomnij O S T A T N I E
z a p r e n u m e r o w a ć
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski W I A D O M O Ś C I
A J , . ,  administracji: K I Ś & I Ś O W W I E
Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.

Onegdaj na ścieżce P̂ fJy< 
prowadzącej do Hadry, ** -f C  
mana została przez niez®* ^  
osobnika, idąca ze sklep0 je ­
żąca Leokadia Pikulanka 1 
chali.

Osobnik trzymał w ręc® 
i zażądał od napadniętej ' j* 
dania pieniędzy. Napad®1* ^  
świadczyła, że nie p o a ' *  o t o ^  
nych pieniędzy, po czy® . p|i» 
nik zabrał się do przef^1 t t f  ■ 
kieszeni i torby z toware®>,e(flj< 
czym wyrzucił masło n* 
a z dzbanka wylał mie*0* jpd'

Bandyta nie znalazłszy y 
nych pieniędzy oddalił * 
kierunku pobliskich zaroś® 
Mochali.

Atak kelnerów 
podatek od siedze*^

Związki zawodowe o * '
wystosowały do Centr**1 
restauratorów pismo, P T° 0 o\>^' 
jące przeciwko dalsze®0 / ^ '  
raniu podatku od siedzeń1*’̂  
rego pobór naraża kelner |#l' 
różne przykrości ze stro®5^pfl' 
ników tego podatku, \  
cześnie wpływa na z®®1̂  00
frekwencji w restauracjoC\|, f* 
powoduje zmniejszeni® 
robl^ów kelnerów. ,

Organizacje kelnersk>e [ 
energicznej akcji z®. t* 
Stow. w kierunku znic*1* gję,* 
go podatku, z a s t r z e g a j ą p0 
gdyby akcja ta nie .  A \  
myśinych rezultatów, ?Cf
podejmą ją na swoją r* \ i f i i , 
suwając się aż do owe® ^  p° 
zabronienia swym czło®* 
bierania podatku

Lotem podróżujemy: ô 
najbardziej komfor 

najszybciej, 
tanio,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

D R U K I
w sz e lk ie g o  rodzaju
jak czrsopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
sz y b k o  I tanio
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T&iiiei skradziosego dynaniin poi Krakowem
Zagadka wykradzionych mater­

iałów wybuchowych z k am i -n o 
łomów pychowickich budzi w dal­
szym ciąga rozmaite kom-tarze.

Nissiety nie wiadomo jednak 
czy prowadzone śledztwo dało 
wogóle pozytywny wynik infor- 
macyj. Byłoby b. pożądane aby

kradzież materiałów wybucho­
wych z kamieniołomów pycho 
wickich została jaknajrychlej 
miarodajnie wyjawiona, co po 
łożyłoby kres nieprawdziwym 
wersiom, wyolbrzymiającym roz­
miary kradzieży. Nawiasem do­
dać należy, że według danych

nieoficjalnych w nocy na 30 
września nie ujęci naraziespia- 
wcy skradli z kamieniołomów 
pychowickich 27 kg. saletry i 8 
<g. amonitu, przyczem śtigani 
orzez straż zakładową rzucili 3.5 
kg. materiałów wybuchowych 
po d odze.

Konkurencja wśród notarjuszów krak.
O d niejakiego czasu wiele mó­

wi się w Krakowie o notariu­
szach. Ostatnio mówiono, że no 
tariuste krakowscy zamierzają 
kupić wspólnie kamienicę a po­
nadto dzielić s:ę wszystkimi do­
chodami na równe części. Jak 
się dowiadujemy z najbardziej 
miarodajnej strony informacja ta 
nie jest ścisła. W rzeczy wistoś-

ęi na zeb rana  notariuszów była 
omawiana jedynie sprawa wy­
równania warunków pracy. Po­
dobno pozostaje to w związku 
ze zdarzającymi się czasami wy­
padkami nielojalnej kokurencji 
zawodowej oraz z faktem, że 
ilość notariuszów w Krakowie 
podniesiona zostanie do 10. Jak 
słychać nuininacja 2 nowych no-

tarimzów w Krakowie spodzie­
wana jest w najbliższym czasie.

Oczywiście, iż nominacja a 
spowoduje jeszcze bardz e] kon­
kurencja między notariuszami 
dlatego też należy uważać za 
fakt dodatni dążności pozoStrłe 
wśród notariuszów krakowskich 
dla załatwienia tego problemu.

UMeaia w zwróci:- nadpłat podatkowych
Na kontach płatników w Księ­

gach bierfczych urzędów skarbo­
wych niejednokrotnie powstają 
nadpłaty w podatkach. •

Likwidowanie tych nadpłat w 
drodze ich zwracania w gotów­
ce zainteresowanym było do nie­
dawna połączone z pewnymi u ■ 
trudnieniami, wynikającymi z o- 
bowiązujących dotąd przepisów 
proceduraluych w tym zakresie.

Płatnicy dawali wyraz niezado- 
1 :nu  wskutek zbyt długo trwa­
jącego przeprowadzania zwrotu 
nadpłat przez urzędy skarbowe, 
ponieważ do wypłacenia w wie­
lu wypadkach niezbędne było 
uzyskanie zgody wyższej instan­
cji Izby Skarbowej.

W ostatnich dniach opubliko­
wany został okólnik M nisterst- 
wsr Skarbu, w którym Minister*

stwo zezwala w drodze wyjątku 
od zasady, wyrażonej w odpo­
wiednich przepisach dla kas u- 
rzędów skarbowych, na dokuny- 
wanie wypl-t z tytułu zwrotu 
nadpłat w gotówce bezpośred­
nio zainteresowanym w kasie u- 
rzędu skarbowego, bądź w dro­
dze przelewu tych sum na ich 
konta czekowe w P. K. O.

Czy zaprenumerowałeś już
najoopularniejszY i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

>e uniezależnia po- 
f r,acy od słoty

■ ■uYfrduje w C14£u zimy za_

1 mrozu, 
megły być
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Komisja; lekarska w krypcie św. Leonarda
Onegdaj przybył, do Krako 

wa komisja lekarska z gen. dr. 
Rouppertcm i mjr. dr. Kaliciń- 
s. ’m na czele.

Lekarze udali się do krypty 
św. Leonarda, gdzie przeprowa­

dzki badania postępu mumifikacji 
zwłok Marszałka. Dało ono wy­
nik całkowicie pomyślny. Prace 
komisji trwały kiika godzin, gdyż 
w trumnie umieszczono specjal­

ną siatkę srebrną, na której zło­
żono zwłoki Marszałka. Wspom­
niana siatka poważnie podniesie 
warunki, przyczyniające się do 
trwałości mumifikacji.

Międzynar. konferencja kolejowa w Krakowie
O d pewnego czasu stał się 

Kraków centrum wszelkich zjaz­
dów, kong-esów i kenferencyj 
międzynarodowych. W żadnym 
bodaj mieście polskim, nie wy­
łączając stoliry, nie było tylu 
międzynarodowych zjazdów co 
w Krakowie.

Onegdaj rozpoczęły się znów 
obrady przedstawicieli kolei na-

stępującycn p a ń s tw : Niemiec, 
Austr i,. Czechosłowacji i Polski.

Na konferencji mają być po- 
rusrane zagadnienia tyczące się

tranzytu towarów w obrębie kon­
ferujących państw.

Konferencja będzie obrado- 
dowala orzez cały tydzień.

Sam obójktw o za k o ch a n ej  
pary a a  Cm entarzu

Mieszka lie t  wsi Dybków w 
Małopolsce niejaki M.lrołaj Dy- 
nowiec od dłuższego czasu pa­
łał gorącą i odwzajemnioną mi­
łością ku przystoinej i bogatej 
Marii Zborowskiej córce tamtej­
szego gospodarza.

Ponieważ Dynowiec nie cie­
szył się w całej okolicy dobrą 
opinią, rodzina wybranki serca 
absolutnie nie chciała zezwolić 
na związek małżeński, mikiio u- 
silnych n slegań kochanków.

Widząc beznadziejność w a- 
jemnej miłości, kochankowie po­
stanowili rezem zejść ze świata
1 tym cela udali się na pobliski

mentarz „na Stekach”, g d r e
Dynowiec najplrrw zastrreli? 
Zborowsią, następnie strzelił do 
sieb e w pie’ś.

Śmiertelnie raniony przewie­
ziony został do jarosławskiego 
szpitala. Zwłoki Zborowskiej po­
zostawiono na miejscu aż do 
przybycia komisji sądowo lekar- 
skiaj.

Zjadł wściekłego psa
Policja wezwała Jana Dz e- 

wieńkę z Trybuchowiac do wy­
dania wściekłego ps*, na co 
Dziewieńko kategorycznie oś­
wiadczył, że psa zjadł. Ponie-! 
waż P. P. dopatrywała s!ę w 
twierdzeniu Dziewieńki raczej 
kpin, niż prawdy, został on os- 
ka 'żony o przestępstwo z art. 
128 stanął onegdaj na rozprawie 
prz d sędzią grodzkim Emilem 
Heiiiieretn.

Podczas rozprawy twierdził 
dalej oskarżony, że jako bywa­
lec w świec e, który nie ma 
uprzedzeiila nascet do mięsa z 
wściekłego psa, psa swego rze­
czywiście ugotował i spożył, a 
dowód prawdy, że j-sst on dc 
tego zdolny zaofiarował się pow­
tórzyć ten eksperyment przed 
sądem. Celem przesłuchania 
świadków rozprawę odroczono.

T r u j e  d z i e c >

uduszonych w dymie
Wczoraj mieszkanka Starej 

Lubomirki Teodora Kotowicz, 
pozostawiając w mieszkrn:u tio- 
je drobnych dzieci w wieku od
2 do 4 lat i udała się na pole 
w celu kopani, ziermiaków, 
Gdy po upływie pół godziny 
wróciła do domu i tu po otwar­
ciu drzwi przedstawił jej się 
straszny wiJok. W "zbie wypeł­
nionej dym m na podłodze o- 
bok drzwi leżały zwłoki trojga 
dzieci. Wszelki ratanek okazał 
się już spóźrionym. Dzieci zmar­
ły wskutek uduszenia s‘ę dy­
mem, któ-y powstał od palącej
łomy i pierza w łóżeczku dzie­

cinnym. Dzieci prnwdrpodobnie 
zabawiały s 'ę  lekkomyślnie prze­
noszeniem żaru z pieca do łóż­
ka i wznieciły ogień, w którym 
znalazły śmierć. Teodora Koto- 
wiczowa zostanie poc:agnięte do 
odpowiedzialności karnej za 
skutki swego n>edozoru.

MM  i  ki: „Atlantic", „Adria", Capltol“ , 
„Świt" Inb „Bagatela"

dliii £zyt»}n5Stów „Oaftatwicb S r»k»w ik iik
Wsiana tyiko w daia 8 października 1936 r. I

Kto jefct pewny, że nig­
dy nie będzie potizebo- 
w ał pom ocy Pogotow ia  
R a t u n k o w e g o  n?ech 
odmówi datku!

—  REDAKCJĄ 1 ADMINISTRACJA! K.-aików, ni. Gródkn 2. — Tnlełrn 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 17-tej___________________
D j ^ - - j 9 Ł O S Z E N : w Kromce krakowskiej 1 wUtrtz mia. 1 zł. C ła s trona 1600 zł. —  U m h n m  30 groszy zr> w raa. — Poszekiwnait. pracy 10 groszy m  wyrai

*ktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. — — — ——^  . ”D ra k n ra i- M o nspsl, K rnkńw . ni. N a Gromko


